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z dzbanów  marzeń 
wypłukuję kurz 
okruszyny w spom nień  
liście lata

płynie życie 
w artk im  n u r te m  dni 
z tego świata 
do  tam tego  świata...

W iesław  Janusz M ikulski

* *
*

Miłość czeka na nas 
za b ram ą  ciszy 
kiedy kończy się 
bieg naszych dróg

Miłość czeka na nas 
wyciąga D łonie  woła 
do  siebie Pan 
Stworzyciel i Bóg

* *
*

przychodzisz do  m nie  
gdy mgły zakrywają drogę 
gdy ch łód  i w iatr 
tn ie  z n ieba

gdy s trudzony  mówię 
sobie: Juz więcej nie mogę 
przychodzisz do  m nie 
choć C ię  nie dostrzegam

i prowadzisz bezpiecznie 
choć cierniste  drogi 
i pouczasz jak kochać  
w śród burz i w śród spiekot

przychodzisz do  m nie 
mój Panie Boże drogi 
i jesteś tak  blisko 
choć zda się daleko...

z cyklu “Z Tobą wśród fal”

W iesław  Janusz M ikulski

W iesław  Janusz M ikulski
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K alendarz liturgiczny

M o d litw a  O jca  Ś w ię te g o  Jana Paw ia  II na drugi rok 
p rzy g o to w a ń  do w ie lk ie g o  Jubileuszu  Roku 2 0 0 0

Duch Ś w ię ty  i św iat
Eugeniusz Sakowicz

E k u m en iczn a  p osłu ga  Jana Pawła II
Edwatd TrcLer

W id zieć  poprzez  znak
Teresa Bondarewicz

A b y  m o g l i  p ozn ać  Chrystusa
Z ks. Andrzejem Obuchowskim 
rozmawia ks. Dyszard Slowiak

“ W yszed ł s ie w c a  s ia ć . . .”
Ks. Janusz Czarny

Kilka refleksji o  w y c h o w a n iu
Joanna Borowicz

N ie  ch c ia ł  strzelać d o  P o lak ów
ks. Józef Mandziuk

Austria mniej znana
Anna Dadun-Sęk. Andrzej Kajoch

Stali s ię  w id z ia ln y m  zn ak iem
P io tr Bąk

14 H 3  Zloty  ju b ileu sz  duszpasterstw a  a k a d em ick ieg o  
I  w e  W rocław iu
I Ks. Cezary Ch Wilczyński

15 ■  Z życ ia  K o śc io ła  w  ś w ie c ie

16 K ośc ió ł  w  d ob ie  przełom u  
I  - na drodze do w ie lk ie g o  ju b ileu szu
I Jan Sienkiewicz

7 i Z życ ia  K o śc io ła  w  P o lsce

8 w  M od litw a  w  sanktuarium ja sn o g ó rsk im
I Jan Paweł II

9 Z ż y c ia  K o śc io ła  w r o c ła w sk ie g o  

! I I  O kruszek  

!4 B j  K rzyżów k a

W iersze
Wiesław Janusz Mikulski

okl. III A lb u m  o  K on gres ie  E u ch arystyczn ym
Pio tr Nitecki

okł. IV K o śc ió ł pw. Sw. W aw rzyńca we W rocław iu  
fot: M ariusz M azur
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KALENDARZ —
LITURGICZNY _S

Styczeń ‘98
1 I Świętej Bożej Rodzicielki,

uroczystość.
Lb 6. 22-27 * Ga  4. 4-7 *
Lk 2, 16-21.

2 I Świętych Bazylego Wielkiego
i Grzegorza z Nazajnzu, 
wspomnienie.
1 J 2, 22-28 * J 1, 19-28.

4 1 II Niedziela 
po Narodzeniu Pańskim.
Syr  24, 1-2. 8-12 *
E f  1, 3-6. 15-18 * J 1, 1-18.

6 I Objawienie Pańskie, 
uroczystość.
Iz 60 , ' 1-6  * E f  3. 2-3a. 5-6 *
Mt 2, 1-12.

II I Niedziela Chrztu Pańskiego.
Iz 42.  1 -4. 6-7 * Dz  10, 34-38 * Lk 
3, 15-16. 21-22.

13 I Św. Hilarego z Poitiers,
wspomnienie.
1 Sm 1. 9-20 * Mk I, 21-28.

14 I Św. Feliksa z NoIi,wspomnlenie.
1 Sm 3. 1-10. 19-20 *
Mk I. 29-30.
BI. Arnolda Janssena,15 I

17 I

18 I

20  I

21 I

2 2  I

24 I

25 I

27 I

28 I

31 I

wspomnienie.
I Sm 4, I-I 1 * Mk I. 40-45.
Św. Antoniego, opata, 
wspomnienie.
I Sm I, 1-4. 17-19: 10, la *
Mk 2, 13-17.
II Niedziela Zwykła.
Iz  62, 1 - 5 * 1  K o r '12. 4-1 1 *
J 2 .  1-12.
Świętych Fabiana i Sebastiana,
wspomnienie.
I Sm 16. 1-13 * Mk 2. 23-28.
Św. Agnieszki,wspomnienie.
1 Sm 17, 32-33.  37. 40-51 *
Mk 3, 1-6.
Św. Wincentego,wspomnienie. 
1 Sm 18, 6-9,  1-7 * Mk 3, 7-12. 
Św. Franciszka Salezego, 
biskupa i doktora Kościoła,
wspomnienie.
2 Sm 1, 1-4. 11-12. 19. 23-27 *
Mk 3, 20-21.
III Niedziela Zwykła.
Ne 8. I -4a. 5-6. 8-10 *
1 K o r  12,20-30 * Lk 1. 1-4; 4, 14-21. 
Św. Anieli Merici, dziewicy, 
wspomnienie.
2 Sm 6, 12b -15. 17-19 *
Mk  3. 31-35.
Św. Tomasza z Akwinu, 
doktora Kościoła, wspomnienie. 
2 Sm 7, 4 -17  * Mk 4. 1-20.
Św. Jana Bosko.
2 Sm 12. I -7a. 10-17 * Mk 4. 35-41

D u c h u  Ś w ię ty ,  najsłodszy G ośc iu  serc, 
ukaz n a m  g łębokie  znaczenie  W ielkiego Jubileuszu, 
aby  dusze nasze m ogły  go św iętow ać z w iarą ,  
w nadziei, k tó r a  n ie  zawodzi, 
w miłości, k tó ra  nie oczekuje  niczego w zam ian .

D u c h u  P r a w d y ,  k tó ry  przenikasz g łębokości Boże, 
żywa pam ięci i p ro ro c tw o  Kościoła, 
p row adź  ludzkość d o  u z n a n ia  w Jezusie z N aza re tu  
P an a  chw ały ,  Zbawiciela świata ,  
najwyższe spe łn ien ie  dziejów.

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

D u c h u  S tw o rz y c ie lu ,
ta jem niczy  tw ó rco  K ró les tw a Bożego, 
m o cą  T w o ic h  św ię tych  darów' w spom agaj  Kościół; 
aby  o d w ażn ie  przekroczył p ró g  no w eg o  Tysiąclecia  
i niósł przyszłym p o k o le n io m  
światło  zbawczego Słowa.

D u c h u  św ię to śc i ,
Boskie tch n ie n ie ,  k tó re  porusza  wszechświat, 
przyjdź i o d n ó w  oblicze ziemi.
W zbu dź  w sercach  chrześc ijan  
p ra g n ien ie  pełnej jednośc i,  
aby  byli d la  św ia ta  sk u teczn ym  
zn ak iem  i narzędziem  
w e w n ę t rzn eg o  z jednoczen ia  z Bogiem 
i jednośc i całego rodza ju  ludzkiego.

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

D u c h u  k o m u n i i ,  duszo  i p o d p o ro  Kościoła, 
sp raw , aby  b o g a c tw o  ch a ry z m a tó w  i posług  
u m a c n ia ło  jed no ść  C ia ła  C h ry s tu so w e g o ;  
sp raw , aby  w iern i świeccy, o so by  k o n se k ro w a n e  
i wyświęceni szafarze s a k ra m e n tó w  
w spóln ie  dążyli d o  b u d o w a n ia  K ró les tw a Bożego.

D u c h u  P o c ie sz y c ie lu ,
n iew ycze rpan e  źród ło  radości i p o k o ju ,  
p o b u d za j  d o  so l idarnośc i  w obec  p o trze b u jący ch ,  
d o d a j  c h o ry m  o tu c h y ,
w y s taw io n y ch  n a  p ró b ę  o b d a rz  ufnośc ią  i nadzieją, 
ozyw we wszystkich chęć  cz y n neg o  zaangażow an ia  
w b u d o w ie  lepszej przyszłości.

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

D u c h u  M ą d rośc i ,
k tó ry  nawiedzasz um ysły  i serca, 
sp raw , aby  p o s tęp  wiedzy i tec h n ik i  
służył życiu, sprawiedliw ości i poko jow i.
W spieraj d ia log  z w y znaw cam i in n y c h  religii, 
p o m ó ż  ró żn y m  k u l tu ro m  o tw orzyć  się 
na  w artośc i  Ewangelii .

D u c h u  życia,
za T w o ją  sp raw ą  S łow o  s tało  się ciałem 
w łon ie  Dziewicy, N iew iasty , k tó ra  milczy i s łucha . 
Ucz nas wrażliwości na  n a tc h n ie n ia  T w oje j  miłości 
i go tow ości d o  od czy ty w an ia  zawsze zn akó w  czasu, 
k tó r e  stawiasz na  d ro g a c h  his tori i .

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

T o b ie ,  D u c h u  miłości,
wraz z O jc e m  W szechm o gący m
i S y n em  J e d n o r o d z o n y m ,
wszelka cześć i chw a ła
po  wszystkie  wieki wieków.

A m e n .
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Duch Święty i świat
W  ra m a c h  p rzy g o to w ań  d o  W ielkiego Jubileuszu R oku 

2000 rozpoczęty u b ieg ło rocznym  A d w e n te m  now y rok 
duszpastersk i pośw ięcony  jest ta jem nicy  D u c h a  Świętego, 
k tó reg o  działanie  przy jm uje  ró ż n o ro d n e  formy. O n e  w ska­
zują na  relacje D u c h a  Św iętego względem świata. W  for­
m ach  tych  wyraża się Jego ak tyw n ość  n ie jako  “n a  ze­
w n ą t rz ”. Zasadniczą  fo rm ą dzia łan ia  D u c h a  Św iętego jest 
u ak ty w n ian ie  przez N iego  C h ry s tu so w e j  n au k i  o  człowieku 
o d k u p io n y m .  D u c h  Święty d o k o n u ją c  w człowieku C h r y ­
s tusow ego dzieła p rzy p o m in a  m u rów nocześn ie  fu n d a m e n ­
ta lną  p ra w d ę  o jego is tn ien iu ,  chociaż  n a z n a czo n y m  grze­
ch em , to  je d n a k  przeznaczonym  dzięki o d k u p ie n iu  d o  
wiecznej chw ały  w Bogu. W  tym  zawiera się zasadnicza t a ­
jem n ica  ludzkiego is tn ienia .  D u c h  Święty służy wierze, 
k tó ra  s tano w i o relacji człowieka z Bogiem.

U a k ty w n ie n ie  przez D u c h a  Św iętego  C h ry s tu so w e j  
p raw dy  o człowieku oznacza d o p e łn ien ie  dzieła S y na  Boże­
go. D op e łn ien ie  oznacza d o p ro w ad zen ie  przez D u c h a  Św ię­
tego C h ry s tu so w e j  misji d o  k o ńca .  O n  “przedłuża" więc w 
czasie ow oce  O d k u p ie n ia ,  k tó rego  d o k o n a ł  C h ry s tu s .  Duch. 
Święty czyni je zawsze a k tu a l ­
n y m , żywym i sku teczn y m , b o ­
w iem  dzie ło  d o k o n a n e  przez 
C h ry s tu sa ,  a zap o czą tk ow an e  w 
ok reś lo n y m  i z n an y m  h is to rycz­
nie czasie, nie  m ogło  pozostać 
bez ko n ty n u ac j i .

K ole jną  fo rm ą działania  D u ­
ch a  Św iętego jest Jego p o s ła n ­
n ic tw o  jak o  Nauczyciela  Prawdy 
oraz jako  Pocieszyciela. K o n ty ­
n u a c ja  C h r y s t u s o w e g o  dzieła 
przez D u c h a  Św iętego oznacza 
n a u c z a n ie  tej sam ej p ra w d y ,  
której d o k o n a ł  C h ry s tu s ,  jed ­
nakże  w in n y c h  zm ieniających 
się okolicznośc iach  życia, w in ­
n ym  kontekście .  Dzięki D u c h o ­
wi P raw dy  n a u k a  z os taw io na  
Kościołowi przez S y n a  Bożego 
jest właściwie ro zum iana .  Jest to 
n a u k a  żywa, zdo lna  udzielić o d ­
powiedzi n a  sytuacje  dziejowe 
nie  z n a n e  A p o s to ło m ,  z n a n e  
jednakże  C h ry s tu so w i ,  P an u  h i ­
storii i świata. Parakle t jest gw a­
r a n te m  tożsamości C h ry s tu so w e g o  orędzia  w dziejach. N a ­
u ka ,  a więc p raw d a ,  k tó r ą  C h ry s tu s  przekazał A p o s to ło m  
nie była czymś u lo tn y m ,  przem ija jącym . O n a  trw a  wiecznie. 
T y m ,  k tó ry  to  spraw ia , jest D u c h  Praw dy. D u c h  Święty 
przyczynia się do  p o zn an ia  P raw dy. Pozwala jasno  rozeznać, 
rozróżnić  p raw d ę  od  fałszu. Pozwala zrozumieć p raw d ę  na  
coraz to  n o w y ch  e ta p a c h  dziejów o b jaw ien ia ,  a także n ieu ­
s tan n ie  ją od kryw ać .

Jezus C h ry s tu s  jak o  pierwszy przyniósł ludzkości E w a n ­
gelię. Był więc, naucza  Jan  Paweł II, “pierwszym Pocieszycie­
lem". “D ru g im ” więc Pocieszycielem jest D u c h  Święty. O n ,  
jako  “inny  Pocieszyciel” jest g w a ra n te m  trw ałego  przekazu i

od dz ia ływ an ia  D obre j  N o w in y  w świecie. Misja D u ch a  
Świętego jest więc o rgan iczn ie  związana z misją C h ry s tu sa .

Przybycie D u c h a  Pocieszyciela, Jego zesłanie w D n iu  
Pięćdziesiątnicy, jest n o w y m  począ tk iem , b ęd ąc y m  an ty tezą  
“pierwszego p o c z ą tk u ”. O d  grzechu  p ie rw o ro d n eg o ,  k tóry  
go naznaczył,  całe dzieje ludzkości n a p ię tn o w a n e  zostały 
grzechem  w ogóle. G rzech  stał się przec iw ieństw em  zbaw ­
czego udzie lan ia  się Boga człowiekowi. W raz  z p rzybyciem  
Pocieszyciela sy tuacja  zmieniła się radyka ln ie .  O d t ą d  juz nie 
grzech naznacza  dzieje świata ,  lecz wyzwalająca ob ecność  
D u c h a  Świętego, k tó re m u  właśnie  dzięki te m u  przysługuje 
ty tu ł  Pocieszyciela.

U św ięcen ie  ludzi to  ko le jna  fo rm a dzia łan ia  D u c h a  
Świętego. O n  jak o  Uświęciciel n ap e łn ia  serca ludzkie Bozą 
miłością, k tó ra  m a  odnieść  zwycięstwo n a d  wszelkimi prze­
c iw ieńs tw am i “w e w n ę t rz n y m i” i “zew n ę trzn y m i”. Miłość 
p ie lęg no w an a  i rozkrzew iana przez ch rześc ijan ina  -  św iadka 
wiary, m a  przeobrażać  ś rodow isko  małżeńskie ,  rodz inne ,  
społeczne, religijne, w k tó ry m  d a n e  jest m u zyć, więcej -  
być na  wzór tego, w k tó rego  wierzy. Zwycięstwo “rozlanej.. .

w naszych  sercach przez D u c h a  Św ię tego” miłości Bożej ma 
decydujący  wpływ na  przyszłość całej ludzkiej rodziny.

K ole jną  fo rm ą działania  D u c h a  Św iętego jest p rz e k o n y ­
w an ie  świata o  grzechu i sądzie oraz  o sprawiedliwości. Sza­
ta n  działa nie ty lko  przeciw ty m , k tórzy  uwierzyli w C h r y ­
stusa. Jego p o d s tę p n a  ak ty w n ość  godzi w całe dzieło s tw o ­
rzenia. O n  je w ykorzystu je  przeciwko zbaw ieniu , przeciwko 
k o m u n i i  człowieka z Bogiem, przeciwko wierze w Boga.

D u c h  Święty “p rzek on yw a  świat o  g rzechu ”. S łow a te 
m ają  szeroki oddźw ięk , bow iem  wszelki grzech bez względu 
na  okoliczności miejsca i czasu, w k tó rych  zaistniał, jest o d ­
nies iony d o  C h ry s tu so w eg o  krzyza. T a jem n ica  O d k u p ie n ia

c iq g  dalszy na  sir. 4 ^
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D u c h u  Ś w ię ty ,  najsłodszy G o śc iu  serc, 
ukaz n a m  g łębokie  znaczenie  W ielkiego Jubileuszu, 
aby  dusze nasze mogły  go św iętow ać z w iarą ,  
w nadziei, k tó r a  nie zawodzi, 
w miłości, k tó ra  nie oczekuje  niczego w zam ian .

D u c h u  P r a w d y ,  k tó ry  przen ikasz  g łębokości Boże, 
żywa pam ięci i p ro ro c tw o  Kościoła, 
p row adź  ludzkość d o  u z n a n ia  w Jezusie z N aza re tu  
P a n a  chw ały ,  Zbawiciela św iata ,  
najwyższe spe łn ien ie  dziejów.

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

D u c h u  S tw o rzy c ie lu ,
ta jem niczy  tw ó rc o  K ró les tw a  Bożego, 
m o c ą  T w o ic h  św iętych  d a ró w  w spom agaj  Kościół; 
aby  o d w ażn ie  p rzekroczył p ró g  no w eg o  Tysiąclecia  
i niósł przyszłym p o k o le n io m  
św iat ło  zbawczego Słowa.

D u c h u  św ię to śc i ,
Boskie tch n ie n ie ,  k tó re  porusza  w szechświat,  
przyjdź i o d n ó w  oblicze ziemi.
W zb ud ź  w sercach  chrześc ijan  
p rag n ie n ie  pełnej jedności,  
aby  byli dla św iata  sk u teczn ym  
znak ie m  i narzędz iem  
w e w n ę t rzn eg o  z jednoczen ia  z Bogiem 
i jednośc i całego rodzaju  ludzkiego.

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

D u c h u  k o m u n i i ,  duszo  i p o d p o r o  Kościoła, 
sp raw , aby  b o g a c tw o  c h a ry z m a tó w  i posług 
u m a c n ia ło  jed no ść  C ia ła  C h ry s tu so w e g o ;  
sp raw , aby  w iern i świeccy, o so by  k o n se k ro w a n e  
i wyświęceni szafarze s a k ra m e n tó w  
w spóln ie  dążyli d o  b u d o w a n ia  K ró les tw a  Bożego.

D u c h u  P o c ie sz y c ie lu ,
n iew y cze rpan e  źród ło  radości i p o k o ju ,  
p o b u d za j  d o  so l idarnośc i  w obec  p o trzeb u jący ch ,  
d o d a j  c h o ry m  o tu c h y ,
w y s taw io n y ch  n a  p ró b ę  o b d a rz  ufnośc ią  i nadzie ją ,  
ozyw we w szystkich chęć  c zy nn ego  zaang ażow an ia  
w b u d o w ie  lepszej przyszłości.

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

D u c h u  M ą d ro śc i ,
k tó ry  naw iedzasz um ysły  i serca, 
sp raw , aby  p o s tęp  wiedzy i tech n ik i  
służył życiu, sprawiedliw ości i pokojow i.
W spiera j d ia log  z w y znaw cam i in n y c h  religii, 
p o m ó ż  ró ż n y m  k u l tu ro m  o tw orzyć  się 
na  w artośc i  Ewangelii .

D u c h u  życia,
za T w o ją  sp raw ą  S łow o  s ta ło  się ciałem 
w łon ie  Dziewicy, N iew ias ty ,  k tó ra  milczy i s łucha . 
U cz nas wrażliwości na  n a tc h n ie n ia  T w oje j  miłości 
i go tow ości d o  od czy ty w an ia  zawsze zn akó w  czasu, 
k tó re  stawiasz n a  d ro g a c h  his torii .

Przyjdź, D uchu miłości i pokoju!

T o b ie ,  D u c h u  miłości,
wraz z O jc e m  W szech m og ącym
i S y n e m  J e d n o ro d z o n y m ,
wszelka cześć i chw a ła
p o  wszystkie wieki w ieków.

A m e n
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Duch Święty i świat
W  ra m a c h  p rzy g o to w ań  d o  W ielkiego Jubileuszu R oku 

2000 rozpoczęty  u b ieg ło ro czny m  A d w e n te m  now y rok  
duszpas te rsk i p ośw ięcon y  jest ta jem n icy  D u c h a  Świętego, 
k tó rego  dzia łan ie  p rzy jm uje  r ó ż n o r o d n e  form y. O n e  w ska­
zują na  relacje D u c h a  Św iętego względem świata. W  fo r­
m a c h  ty ch  w yraża  się Jego ak ty w n o ść  n ie jako  “n a  ze­
w n ą t r z ”. Zasadn iczą  fo rm ą  dz ia łan ia  D u c h a  Św iętego  jest 
u a k ty w n ia n ie  przez N iego  C h ry s tu so w e j  n auk i  o  człowieku 
o d k u p io n y m .  D u c h  Św ięty  d o k o n u ją c  w człowieku C h r y ­
s tusow ego  dzieła p rz y p o m in a  m u  rów nocześn ie  f u n d a m e n ­
ta ln ą  p ra w d ę  o jego is tn ien iu ,  chociaż  n azn a c z o n y m  grze­
ch e m ,  to  je d n a k  p rzeznaczo n ym  dzięki o d k u p ie n iu  do  
wiecznej chw ały  w Bogu. W  ty m  zawiera się zasadnicza  t a ­
jem n ica  ludzkiego is tn ien ia .  D u c h  Św ięty  służy wierze, 
k tó ra  s tan o w i o  relacji człowieka z Bogiem.

U a k ty w n ie n ie  przez D u c h a  Ś w ię tego  C h ry s tu so w e j  
p ra w d y  o człowieku oznacza  d o p e łn ie n ie  dzieła S y n a  Boże­
go. D o p e łn ien ie  oznacza  d o p ro w a d z e n ie  przez D u c h a  Św ię­
tego  C h ry s tu so w e j  misji d o  k o ń ca .  O n  “przed łuża” więc w 
czasie ow oce  O d k u p ie n ia ,  k tó re g o  d o k o n a ł  C h ry s tu s .  Duch. 
Św ięty  czyni je zawsze a k tu a l ­
n y m , żywym i sk u teczn ym , b o ­
w iem  dzie ło  d o k o n a n e  przez 
C h ry s tu s a ,  a z ap o czą tk o w a n e  w 
o k re ś lo n y m  i z n a n y m  h is to rycz­
nie czasie, nie m ogło  pozostać  
bez k o n ty n u a c j i .

K ole jną  fo rm ą dzia łan ia  D u ­
c h a  Św iętego jest Jego p o s ł a n ­
n ic tw o  jako  N auczycie la  P raw dy 
oraz jako  Pocieszyciela. K o n ty ­
n u a c ja  C h r y s t u s o w e g o  dzieła 
przez D u c h a  Św iętego  oznacza 
n a u c z a n ie  tej sam ej p r a w d y ,  
które j  d o k o n a ł  C h ry s tu s ,  j e d ­
nakże  w in n y c h  zm ien ia jących  
się oko liczno śc iach  życia, w in ­
n y m  k on tekśc ie .  Dzięki D u c h o ­
wi P raw d y  n a u k a  z o s taw io n a  
Kościołowi przez S y n a  Bożego 
jest właściwie ro zu m ia n a .  Jest to 
n a u k a  żywa, zdo lna  udzielić o d ­
powiedzi n a  sy tuacje  dziejowe 
nie  z n a n e  A p o s to ł o m ,  z n a n e  
jed nak że  C h ry s tu so w i ,  P a n u  h i ­
storii i św iata .  Parak le t  jest gw a­
r a n te m  tożsam ości C h ry s tu so w e g o  orędzia  w dziejach . N a ­
uka ,  a więc p raw d a ,  k tó rą  C h r y s tu s  przekazał A p o s to ło m  
nie była  czymś u lo tn y m ,  p rzem ija jącym . O n a  trw a  wiecznie. 
T y m ,  k tó ry  to  sp raw ia ,  jest D u c h  P raw dy . D u c h  Święty 
przyczynia  się d o  p o z n a n ia  P raw dy . Pozwala ja sn o  rozeznać, 
rozróżnić  p ra w d ę  od  fałszu. Pozwala zrozum ieć p ra w d ę  na  
coraz to  no w y c h  e ta p a c h  dziejów o b jaw ien ia ,  a także n ie u ­
s ta n n ie  ją od k ry w ać .

Jezus C h r y s tu s  ja k o  pierwszy przyniósł  ludzkości E w a n ­
gelię. Był więc, naucza  J a n  Paweł II, “pierwszym Pocieszycie­
lem ”. “D ru g im ” więc Pocieszycielem jest D u c h  Święty . O n ,  
jako  “in n y  Pocieszyciel” jest g w a ra n te m  trw ałego  p rzekazu  i

o d d z ia ły w an ia  D o b re j  N o w in y  w świecie. Misja D u c h a  
Św iętego  jest więc o rgan iczn ie  zw iązana z misją C h ry s tu sa .

Przybycie D u c h a  Pocieszyciela, Jego zesłanie w D n iu  
P ięćdziesiątnicy, jest n o w y m  począ tk iem , b ę d ący m  an ty tezą  
“pierwszego p o c z ą tk u ”. O d  grzechu  p ie rw o ro d n e g o ,  k tó ry  
go naznaczył ,  całe dzieje ludzkości n a p ię tn o w a n e  zostały 
grzechem  w ogóle. G rz e c h  stał się p rzec iw ieństw em  zb aw ­
czego udzie lan ia  się Boga człowiekowi. W raz  z p rzybyciem  
Pocieszyciela sy tuacja  zmieniła  się rad yk a ln ie .  O d t ą d  juz nie 
grzech naznacza  dzieje św iata ,  lecz wyzwalająca obecn ość  
D u c h a  Św iętego, k tó re m u  w łaśnie  dzięki tem u  przysługuje  
ty tu ł  Pocieszyciela.

U św ięcen ie  ludzi to  ko le jn a  fo rm a  dzia łan ia  D u c h a  
Świętego. O n  jak o  Uświęciciel n ap e łn ia  serca ludzkie Bożą 
miłością, k tó r a  m a odn ieść  zwycięstwo n a d  wszelkimi p rze­
c iw ieńs tw am i “w ew n ę t rz n y m i” i “zew n ę trzn y m i”. Miłość 
p ie lęg n o w a n a  i rozkrzew iana  przez ch rześc i jan ina  -  św iadka 
w iary , m a  p rzeobrażać  ś ro do w isk o  m ałżeńskie ,  rod z in ne ,  
społeczne, religijne, w k tó ry m  d a n e  jest m u  zyć, więcej -  
być  n a  wzór tego, w k tó rego  wierzy. Zwycięstwo “rozlanej. . .
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Witraż w  kościele p.w. Ducha Świętego we Wrocławiu

w naszych sercach  przez D u c h a  Ś w ię teg o” miłości Bożej ma 
d ecydu jący  wpływ n a  przyszłość całej ludzkiej rodziny.

K ole jną  fo rm ą dzia łan ia  D u c h a  Św iętego  jest p rz e k o n y ­
w an ie  świata  o  grzechu  i sądzie oraz  o sprawiedliwości.  Sza­
ta n  działa nie ty lko  przeciw tym , k tórzy  uwierzyli w C h r y ­
stusa. Jego p o d s tę p n a  ak ty w n o ść  godzi w całe dzieło s tw o­
rzenia. O n  je w ykorzystu je  przeciw ko zbaw ien iu ,  p rzeciwko 
k o m u n i i  człowieka z Bogiem, przeciw ko wierze w Boga.

D u c h  Św ięty  “p rz eko ny w a  świat o  g rzechu ”. S łow a te 
m ają szeroki oddźw ięk ,  bo w iem  wszelki grzech bez względu 
na okoliczności miejsca i czasu, w k tó ry c h  zaistniał,  jest o d ­
n ies iony  d o  C h ry s tu so w e g o  krzyza. T a je m n ic a  O d k u p ie n ia

c iq g  dalszy na  str. 4^
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Ekumeniczna posługa 
Pawła IIJana

W  bogatej pan o ram ie  działalności Jan a  Pawta II n u r t  jego 
zaangażowania ekum enicznego  s tanow i pew nego rodzaju nie­
spodziankę. A n i  specjalizacja n auk ow a ,  ani kon teks t  narodo- 
wo-religijny, w k tó rym  zył, ani wreszcie działalność nie s twa­
rzały -  jak się mogło  w ydawać -  w a ru n k ó w  dla jakiejś szcze­
gólnej wrażliwości na  sprawę zjednoczenia chrześcijaństwa.

A  jednak  go dn e  p rzypom nien ia  są słowa ka rdyna ła  W oj­
tyły, dziś papieża Jana  Pawła II, w k tó rych  deklaruje  i d o k u ­
m en tu je  głębokie zatroskanie  sprawą rozbitego chrześcijań­
stwa i o d b u d o w a n ia  jego jedności: Zjednoczenie chrześcijan to 
nie tylko nasza sprawa wewnętrzna, ani wewnętrzna sprawa Ko­
ścioła, ani nawet wewnętrzna sprawa całego chrześcijaństwa: 
wszystkich wyznań i wszystkich Kościołów. T o  jest jakaś wielka 
sprawa ludzkości. Jeżeli my, chrześcijanie, potrafimy się spotkać w  
pokoju, pojednać, jeżeli potrafimy się zjednoczyć, to będzie to dla 
całej ludzkości jakaś olbrzymia lekcja -  lekcja wielkiego optym i­
zmu na temat tego, że tycie ludzkości może oprzeć się na pokoju, 
jedności, na zrozumieniu, na miłości -  i może znaleźć wspólny m ia­
nownik. Epilog d o  tej wypowiedzi dopisuje życie.

Ekum eniczny program pontyfikatu

Pełny swój p rog ram  ekum eniczny  przedstawił Papież w 
pierwszej program ow ej encyklice Redemptor hominis, w której 
stwierdził: Pewne jest (...), ze nie w idzim y na tym etapie dziejów  
chrześcijaństwa i dziejów świata innej możliwości powszechnego 
posłannictwa jak tylko, aby rzetelnie, wytrwale, pokornie i odw aż­
nie szukać dróg zbliżenia i jedności (...). Inaczej nie dochowaliby­
śmy wierności słowu Chrystusa, nie wypełnilibyśmy Jego testamen­
tu (p. 15). Ze słów tych bije głębokie p rzekonan ie  o  don ios ło ­

Duch Święty i świat
> Dokończenie ze sir. 3

posiada  un iw ersa lis tyczny c h a ra k te r ,  bow iem  i grzech m a 
uniw ersa lis tyczny  zasięg. Każdy zatem  grzech w dziejach 
ludzkości zostaje  o d n ie s io n y  -  naucza  Jan  Paweł II -  pośre­
dnio również -  do grzechu tych, którzy nie uwierzyli w  Niego, 
skazując Jezusa z N azaretu na śmierć krzyżow ą. G rz ech em , 
o k tó ry m  p rzek on yw a  D u c h ,  jest więc ów  grzech o d rzu cen ia  
Jezusa C h ry s tu s a ,  grzech -  k tó ry  znalazł k u lm in ac ję  w sk a ­
zaniu  G o  na  śmierć  krzyzową. Każdy in d y w id u a ln y  grzech, 
wszelkie s t ru k tu ry  grzechu pow sta łe  2000 lat po  d ram ac ie  
G o lg o ty  o d n o szą  się d o  tego, k tó rego  skazan o  na  śmierć za 
“k ró lo w an ie  Żydom".

Przeko ny w an ie  świata  o  grzechu  posiada  rów nocześn ie  
d rug i w ym iar .  Jest sprzężone ze św iadczeniem  o pascha lne j  
ta jem nicy  C h ry s tu sa ,  po s iad a  bow iem  zbawczy w ym iar .  
D u c h  Święty nie  ty lko , ze nie po tęp ia  świata ,  lecz wskazuje 
na  zbaw ienie  całego rodzaju  ludzkiego przez C h ry s tu sa .  
D u c h  Święty, działając we w nę trzu  człowieka, jest przyczy­

n ą  jego n aw ró c en ia ,  k tó r e  nie zais tnieje w łaśnie  bez p rzek o ­
n y w a n ia  o grzechu.

D u c h  Święty , uśw iadam ia jąc  ludziom  w y m ia r  grzechu  
p ie rw o ro d n e g o ,  k tó ry  stał się p rap rzyczy ną  wszelkich in ­
n y c h  grzechów , nie pozostaw ia  jed n ak ż e  ludzi ty lko  z tą  
św iadom ośc ią .  P rzek on u je  rów nocześn ie  o  sądzie, k tó ry  zo­
stał w y d a n y  na  sza tan a ,  spraw cę zła. Bozy sąd wskazuje  na  
to ,  iz grzech nie oznacza  t r iu m fu  zła w świecie. G łó w n y  
sp raw ca  g rzechu  juz został raz na  zawsze o sąd zo n y ,  jak  ró w ­
nież p o tę p io n y .  O p o w ia d a n ie  się zatem za grzechem , t rw a ­
nie w g rzechu  i w inie ,  podczas gdy  jego in sp ira to r  -  sza tan  
juz przegrał,  jest jak im ś w y ją tk o w y m  a b su rd em . T o  właśnie  
D u c h  Święty udziela, Ś w ia tu  pew nośc i,  iz sza tan  został defi­
n i tyw n ie  p o k o n a n y  przez Boga. Z tej p ew nośc i  w yras ta  p rze­
k o n a n ie ,  iz o s ta teczny  t r iu m f  n a d  złem odn ies ie  d o b ro .

EUGENIUSZ SA KO W ICZ

ści p rob lem u  dążenia  d o  chrześcijańskiego zjednoczenia i żar­
liwa d e te rm inac ja  zrobienia wszystkiego, aby  je przybliżyć i 
zrealizować. N a  pierwszy p lan  w tym  zaangażow aniu  wysuwa 
się troska  o dialog ekum eniczny  zwłaszcza w dw u jego n u r ­
tach: p raw osław nym  i anglikańskim .

Zaangażowanie w dialog ekum eniczny

Spraw a dialogu d o k try n a ln e g o  Kościoła katolickiego z 
Kościołem p raw os ław n ym  długo  n u r to w a ła  św iadom ość o bu  
społeczności chrześcijańskich. Duszą tego dialogu jest o d  p o ­
czątku p on ty f ika tu  J an  Paweł II, podejm ujący  juz w 1979 ro-

M odlitw o ekum eniczno z 8roćm i z Toize podczos Kongresu Euchorystycznego 
w Kościele Bożego C io ło  w e W rocłowiu
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ku swoją pielgrzymkę do  Turcji i K o n s ta n ty n o p o la  (30 listo­
pada  1979 r.). Kościół praw osław ny, rozum iany  jako  całość -  
w brew  licznym n a ro d o w y m  jurysdykcjom  -  uw ażany jest 
przez O jca  Świętego za “Kościół siostrzany". Dialog teologicz­
ny, k tóry  trwał między tymi Kościołami uległ osłabieniu. II 
Europejskie Zgromadzenie  Ekum eniczne  w G razu  (czerwiec 
1997), zwłaszcza p lano w an ie  przy tej okazji spo tkan ie  Papieża 
z pa tr ia rch ą  K o n s ta n ty n o p o la ,  a także M oskwy i Wszechrusi, 
miało stać się przełomem w s to sun kach  katolicko-prawoslaw- 
nych. Tym czasem  nie przyniosło jednak  oczekiwanych ow o­
ców.

Jan  Paweł II d o  Austrii nie  pojechał, gdyz cerkiew rosyjska 
jednom yślną  uch w ałą  swojego sy nodu  odrzuciła inicjatywę 
spo tkan ia  pa tr ia rchy  z głową Kościoła katolickiego. P ow odem  
była o d m o w a  publicznego odrzucenia  przez papieża rzekom e­
go “prozelityzmu”, to  znaczy naw racan ia  na katolicyzm p ra ­
w osław nych  w Rosji i in n ych  p ań s tw ach  d aw nego  Związku 
Radzieckiego.

Dla Jana  Pawła II p o jedn an ie  z p rawosławiem pozostaje 
jednym  z g łów nych  celów p on ty f ika tu ,  zwłaszcza w perspekty­
wie Jubileuszu roku  2000. Poświęcił m u w znacznej mierze e n ­
cyklikę U t urtum sint, i w całości list apostolski Orientale lumen. 
Jego filozofii i duszpasterskiej nauce  prawosławie jest znacznie 
blizszc niz p ro tes tan tyzm . Papież nie może jed n ak  spełnić żą­
d a ń  C erkw i prawosławnej, sprowadzających się do  uznania  jej 
m o n o p o lu  kościelnego w kra jach  o d  Bugu po  W ładywostok. 
Zasada “cuius regio, eius religio” zapewniała stabilizację w E u­
ropie p o  wielkich w ojn ach  w yznaniow ych  w XVI i XVII wie­
ku. U  p rogu  trzeciego tysiąclecia jest k o m p le tn y m  a n a c h ro n i ­
zmem.

D rug im  w ażnym n u r te m  dialogu ekum enicznego  rozwija­
n y m  przez Jana  Pawła II jest dialog z anglikanizm em . N ow y 
e tap  tego dialogu wiąże się wyraźnie z wizytą Jana  Pawła II w 
Anglii ,  w katedrze C a n te rb u r y  w m aju  1982 roku. N a  zakoń­
czenie spo tkan ia ,  29 maja, pod p isano  W spó lną  Deklarację z 
a rcybiskupem  C a n te rb u ry ,  R obertem  Ruńcie. 11 listopada 
1993 oku  S y n o d  G en e ra ln y  Kościoła Anglii  zadecydował o  
dopuszczeniu kobiet d o  kap łańs tw a .  Decyzja ta nie  zapowiada 
przyspieszenia jedności o b u  Kościołów.

Trzecim wreszcie rzucającym się w oczy przejawem ek u m e­
nicznego zaangażow ania  obecnego  Papieża jest odw ażne, a 
niekiedy wręcz d ram atyczn e  w ychodzenie  naprzeciw braci z

innych  Kościołów. Jan  Paweł 11 w związku z 500. rocznicą u ro ­
dzin reform atora ,  tw órcy wielkiej teologii krzyza, M arc ina  L u­
tra, wydal specjalny list, w k tó rym  podkreś la  religijność tego 
d uchow nego .

U  nas także przeżyliśmy donios łe  wydarzenie  ekum enicz­
ne. W  czasie niedawnej pielgrzymki O jca  Świętego Jana  Paw­
ia II d o  O jczyzny, we W rocławiu 31 maja 1997 roku  odbyła  
się w spólna  m odlitw a -  “drugi Asyż” -  w Hali Ludowej. Ka­
tolicy, pro testanc i i p raw osławni,  a także wyznawcy judaizmu 
i islamu zgromadzili się w imię jednego  Boga. Chrześcijanie  
odprawili m odły  przebłagalne za “skanda l podziału”.

Jedność chrześcijan 
fundam entem  zjednoczonej Europy
Papież rod em  z Polski wyraźnie akcen tu je  troskę  o  skonfe- 

de ro w a n ą  E uropę. Myśli o  Europie  za ró w no  jako  o  ku ltu ra l­
nej i duchow ej jedności, ojczyźnie światowej cywilizacji, jak i 
o  k oń cu  drugiego tysiąclecia chrześcijaństwa. Ogłosił świętych 
Cyry la  i M etodego  wespół ze św. B enedyk tem  w spółpatrona- 
mi tego k o n ty n e n tu ,  k tóry  -  jeśli się odrodzi sięgając swych 
korzeni -  może przynieść in n y m  chrześcijańskim k o n ty n e n ­
to m  wraz z judaizmem , is lamem oraz religiami Azji sprawiedli­
wość, pokój i wzajemny religijny szacunek. N a  tym  polega 
moc po jednan ia ,  jaka tkwi w Ewangelii . Tej mocy potrzebuje  
E uropa  i świat.

W ym ien ion e  wydarzenia ,  nauczanie  Biskupa Rzymu oraz 
jego osobisty przykład zaangażow ania  ekum enicznego  ma 
szczególną rangę. S tąd  tez w inniśm y z największą uwagą przy­
jąć jego zyczenia i nakaz w yrażony w słowach: Dueh ekum eni­
zmu winien przenikać całe tycie Kościoła -  głoszenie słowa Boże­
go i katechezę.

Wszyscy za tem  wierzący w C h ry s tu s a  jes teśm y sobie  p o ­
trzebni,  co więcej, jes teśmy “S kazani n a  siebie”, jeżeli m am y  
być znak iem  w yzwolenia  i nadziei. T y lk o  Kościół w sobie 
p o je d n a n y  i z jednoczony  może być dzisiaj w ia ry go dn ym  
znakiem , s a k ra m e n te m  jedności.  U czniow ie Chrystusa  -  
m ów ił Papież we W ro c ław iu  -  mają tworzyć doskonałą, rów ­
nież w idzialną jedność, ażeby su iat u id z ia ł u  nich czytelny znak 
dla siebie.

E D W A R D  TRETER
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trzech miesięcy. N ic  nie jest w  stanie dać takiego zadowolenia jak  
praca, którą się w ykonuje z przekonaniem . W tedy i ogródek jest 
zaniedbany, pies i kot, i ukochana żona. W szystko się gdzieś od­
suwa.

A rty s ta  podkreś la ,  ze tego rodzaju  dzieła, jak krzyż św. 
Franciszka, pow staw ały  w filozofii znaku ,  a nie obrazu . Ale 
juz w renesansie  o dchodzi  się o d  tego. Przestajemy rozum ieć i 
czytać m a la rs tw o  jako  znak, zaś zaczynam y je oglądać jako 
imitację rzeczywistości. I gubim y całą głębię, k tó rą  ś red n io ­
wieczny tw órca przekazywał n a m  w jakże o d m ie n n y  sposób.

Krzyz z Asyżu to  niezwykle dojrzały przekaz teologiczny. 
Tego  rodzaju  dzieła pow staw ały  w k lasztorach, ich au to ram i 
byli bezim ienni mnisi . Malowali w edług pew nego  schem atu ,

od  siebie nic nie mieli dodaw ać .  
W  średniow iecznym  dziele każdy 
najmniejszy szczegół jest n iep raw ­
d o p o d o b n ie  przem yślany. 
Spójrzmy na  krzyz św. Franciszka. 
N a  samej górze m am y  m alu tk i  
półksiężyc. 1 tam  jest ręka. Ręka 

P ana  Boga. Później d o  tego pom ysłu  sięgnie M icha ł A n io ł  
m alując fresk w Kaplicy Sykstyńskiej -  ręka  Boga O jca  d o ty ­
ka A d a m a  i pow ołuje  go d o  życia. A le  ludzie renesansu  juz 
musieli mieć całą postać , podczas gdy w średniowieczu w ystar­
czył znak. Największy na  ikonie  jest S yn  Boży. M a  aureolę  z 
krzyzem, co znaczy: świętość z krzyza po chodząca .  Pod ram io ­
n am i Jezusa są mniejsze postacie  -  M ary ja  i Jan ,  M aria  M ag­
da lena ,  M aria  Ja ku bo w a ,  i naw e t  setn ik , k tó ry  d o ró w n u je  im 
wielkością, b o  przeciez reprezen tu je  cesarstwo. Po tem  są je­
szcze maluczcy. 1 jest sfera an io łów , którzy k o n tem p lu ją  każ­
d ą  z ra n  C h ry s tu sa .  A  n a  górze obrazu ,  p o d  półksiężycem z 
ręką (bo wszystko się dzieje z woli Boga O jca),  w czerw onym  
kręgu Jezus -  w d y n am iczny m  w ykroku  jak szermierz w stępu­
je d o  n ieba , w dw a piętra an io łów , c h e ru b in ó w  i serafinów.

N a  oryginale z Asyżu kolory są dziś prawie nieczytelne. A 
miały o n e  jednoznaczną  symbolikę. Kolor to  poezja. Złoto na 
przykład nie jest przejawem sp lendoru  czy zasobności,  to  znak 
światła absolutnego. M a d o n n a  okry ta  jest g ran a tow y m  p ła ­
szczem -  b o  O n a  jest od  Boga O jca , k tóry  jest w niebie, ale 
podbicie płaszcza m a czerwone, co oznacza, ze jest tez z tej zie­
mi, z ziemskiej miłości, ze świata wojny. Średniowieczne M a ­
d o n n y  są m odelow ane  złotymi kreskami -  a więc naznaczone 
światłem abso lu tnym . C y n o b e r  oznacza D u ch a  Świętego. W 
takim czerwonym kręgu Jezus wstępuje d o  nieba. Setnik tez 
jest odziany w czerwień, ale nie tę od  D u c h a  Świętego, a od 
władzy. W yrok  na  C h ry s tu sa  trzyma przez tk an in ę ,  b o  to  nie 
jego ręka, a ręka władzy. C a ły  obraz przenikają czerwone i g ra ­
na tow e kreski, są jak krwiobieg, jak system nerwowy. Wszyst­
ko jest oplecione złotą ram ą. I to  wcale nie dlatego, ze naszego 
księdza kardyna ła  stać na  to. Złoto -  jak juz wiemy -  jest zna ­
kiem światła absolutnego. R am a zaś jest w formie listków. A 
jeśli listki -  to  drzewo. Drzewo w złocie, w świetle abso lu tnym , 
czyli drzewo zbawienia. T u  jest odkupienie .  T o  mówi pros ta  r a ­
ma. Każdy szczegół jest ważny, każdy niesie jakąś treść.

-  Współczesny człowiek ma ten den c ję  d o  patrzen ia  w in ­
ny sposób: jaką m inę  ma C h ry s tu s ,  czy jest sm u tn y  czy weso­
ły, jaką  ma fryzurę -  zauwaza p a n  A ndrze j .  -  W idzimy obraz, 
ale nie dostrzegam y znaku. A  przeciez kiedy na  przykład pro­
wadzimy sa m o ch ó d ,  pa trzym y na  znaki i rozum iem y je. Nie 
po trzebu jem y obrazków , zeby wiedzieć, o  co chodzi. T a k  wła­
śnie trzeba czytać dzieła średniowiecza.

Krzyz n am a lo w a n y  na  Kongres został przekazany  do  przy­
szłej ka tedry  grekokatolickiej , czyli kościoła św. W incen tego  
we W rocławiu.

TERESA BONDAREW ICZ

K to był w czasie 46. M iędzynarodow ego  K ongresu  E u c h a ­
rystycznego we W rocławiu lub oglądał transmisje  telewizyj­
ne, zapewne pam ię ta  olbrzymi krzyz zdobiący w nętrze  Hali 
Ludowej. T ak i,  jaki przed wiekami kon tem p lo w ał  św. F ranc i­
szek. W  m aju  ubiegłego ro ku  w stolicy D o ln ego  Śląska spo­
tkali się p od  n im  przedstawiciele  różnych  Kościołów chrześci­
jańskich  po to , by się wspólnie modlić. Papież Jan  Paweł II po­
wiedział później, ze nigdy jeszcze nie  uczestniczył w tak  pięk­
nym  nabożeństwie ekum en icznym .

Krzyz -  ikona, XII-wieczne dzieło anon im ow ego  m nicha  -  
odmieniło  życie św. Franciszka. T o  p o d  n im  usłyszał słowa 
C hry s tu sa  O dbuduj Kościół Mój. I zaczął budow ać  kapliczkę, 
nie wiedząc o  tym, ze d a n o  m u zadanie większe -  o d b u d o w a ­

nia całego Kościoła. T ak i obraz krzyza-znaku, który  każdy bez­
błędnie odczytuje, poszedł na cały świat. Dziś C h rys tu s  zwraca 
się do  nas wszystkich słowami, k tóre  usłyszał Święty z Asyżu.

Kiedyś ksiądz k ardyna ł  H e n ry k  G ulb inow icz  wraz z n u n ­
cjuszem papieskim weszli zn ienacka z m ro k u  wieczoru d o  ja­
sn o  oświetlonego kościoła na Stab łow icach  i stanęli o n iem ia ­
li. Ich oczom ukazał się 8-m etrow y krzyz w zorow any  na  o ry ­
ginale z Asyżu. Dzieło wrocławskiego artysty  plastyka A n ­
drzeja Żarnowieckiego zrobiło na n ich  takie wrażenie, ze 
ksiądz ka rdyna ł  nie chciał juz nic innego  na Kongres.

-  N a  Stabłowicach zrobiłem w  pew nym  sensie rekonstrukcję 
krzyża - mówi p a n  A ndrzej Żarnowiecki. -  To mniej więcej 
tak, jakby dzisiejszy dyrygent rozpisał dzieło sprzed tysiąca lat na 
współczesną partyturę. Ja przetłum aczyłem  obraz Z początku N il 
wieku na płaskorzeźbę, m im o że jest on m alowany na deskach. 
A  potem wszystko polichromowałem. N a  Kongres m iałem  w yko­
nać krzyż jeszcze w iększy, bo 10-metrowy. Zrobiłem go w ciągu
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Aby mogli poznać Chrystusa
K s ią d z  A n d r z e j  O b u c h o w s k i  k a p ła n  A r c h i d i e c e z j i  W r o c ł a w s k i e j  p o  s i e d m i u  la t a c h  p r a c y  d u s z p a s t e r ­

sk ie j  n a jp ie r w  w  p a r a f i i  ś w .  J a n a  A p  w  O l e ś n i c y  a p ó ź n ie j  ś w .  S t a n i s ł a w a  i ś w .  D o r o t y  w e  W r o c ł a w i u ,  
z n a n y  s ł u c h a c z o m  R a d ia  R o d z in a  z p r o g r a m u  S praw y najprostsze, k a p e l a n  Z H P  C h o r ą g w  i D o l n o ś l ą s k i e j ,  
d u sz p a s te r z  a k a d e m i c k i ,  p r z e w o d n i k  w  P ie l g r z y m c e  W r o c ł a w s k i e j  oraz  a u t o r  l i c z n y c h  a r t y k u ł ó w  n a  ła ­
m a c h  G o ś c i a  N i e d z i e l n e g o  i N o w e g o  Ż y c ia  2 7  l ip c a  1 9 9 7  r. o p u ś c i ł  o j c z y s ty  kraj,  b y  g ło s ić  C h r y s t u s a  lu ­
d z i o m  ż y j ą c y m  n a  d a le k ie j  S y b e r i i .  J e g o  k r ó tk i  p o b y t  w k ra ju  s ta ł  s ię  o k a z ją  d o  z a d a n ia  m u  k i lk u  p y t a ń .

Tw oim  marzeniem była praca misyjna. Proszę powiedzieć, 
kiedy zrodziło się to powołanie?

O  to , zeby zostać księdzem modliłem się juz we wczesnym 
dzieciństwie. C ho c iaż  muszę się przyznać, ze Pan  Bóg p o s ta ­
wił na mojej d rodze  m ąd re  i śliczne dziewczyny, k tóre  swego 
czasu rozwątliły moje p ie rw otne  pragnienie .  Ale pierwsza m i­
łość nie rdzewieje, więc wstąpiłem d o  sem inarium . Juz w cza­
sie s tud iów  teologicznych we W rocławiu żywo interesowałem 
się misjami. Byłem naw et prezesem kleryckiego Koła Misyj­
nego. I tam  właśnie skrystalizowały się moje pragnienia .

Ksiądz kardynał Henryk G ulbinowicz przychylił się do T w o ­
jej prośby i pozwolił na wyjazd z kraju. G dzie zatem obecnie pra­
cujesz.

O d  lipca tego roku  rozpocząłem pracę na Syberii w Rosji, 
d ok ład n ie  w azjatyckiej części, w republice Ałtaj i Ałtajskim 
Kraju. Zeby to  jakoś umiejscowić, to  trzeba spojrzeć na m a ­
pę i poszukać w środku  Rosji rzekę O b .  W  jej do ln y m  biegu 
lezy Barnaul.  T a m  właśnie jest siedziba naszej misji ka to l ic­
kiej. N a  pograniczu C h in ,  Mongolii  i Kazachstanu.

Zetknięcie się z nową rzeczywistością przynosi nowe doświad­
czenia. Co było dla Ciebie największym  zaskoczenim ?

Dla nas Syberia ma bardzo  nega tyw ne  skojarzenia. I przy­
znam  się uczciwie, ze także dla m nie  pozostawała o n a  jako 
kraj dziki i bezludny. Wiecznie przykryty  śniegiem. Więc z 
wielkim zaskoczeniem przyglądam  się dość ład ny m  i n o w o ­
czesnym m iastom . Czego mi b raku je  w krajobrazie, to  wieży­
czek kościołów i cerkwi. T a k ,  jak to  jest na Białorusi , czy w 
Petersburgu. A le  zaskoczony byłem tym , co zobaczyłem. T u  
n ap raw dę  nie było juz lepianek a tym  bardziej śniegu.

Praca księdza na misjach ma juz inny charakter niż w  O jczy­
źnie. Jak wygląda Tw oja praca na tym terenie?

Nasza parafia  ma powierzchnię  bliską Polski, bo  p o n a d  
250 tys. km2. W  sam ym  B arnau le  w spó lno ta  kato licka to  ty l­
ko 30 osób. N a  pozostałym terenie  jest ich ok. 170. A b y  d o ­
trzeć d o  tych  m aleńkich  w spó lno t liczących od  kilku d o  kil­
k u n as tu  osób  trzeba p o k o n ać  czasem i 500 km. W  niedzielę 
od praw iam y Eucharyst ię  w B arnau le  i pobliskim N owoałtaj-  
sku. W  tygodniu  zaś s ta ram y  się docierać do  naszych p a ra ­
fian żyjących daleko  od  miasta. Zatem  jest duzo wyjazdów w 
teren. O p rócz  pracy duszpasterskiej z kato likam i s ta ram y się 
głosić Ewangelię w now ych  miejscach. C zasem są to  szkoły, 
szpitale, wiejskie świetlice. Wszędzie tam , gdzie władze świec­
kie pozwolą n a m  na  ewangelizację. C h o d z im y  tez po  sam ym 
B arnaule  z biblią nauczając na  ulicach.

Kościół nam przypomina, iż wszyscy m amy troszczyć się o 
dzieło misyjne. Jak zatem konkretnie możemy pomóc misjona­
rzom, będąc tutaj w  Polsce?

Ktoś tak ładnie  powiedział,  ze misje to  jak linia frontu . 
N a  pierwszej linii są ci, którzy walczą. Ale całe zaplecze t r o ­
szczy się o n ich , aby nie zginęli z „nędzy, głodu i b rak u  a m u ­
nicji”. N a pew n o  po trzeba  zaplecza modlitewnego , aby nie 
ustała wiara ewangelizatora  i jego zapał. Przez modlitwę 
wspieramy wszystkie dzieła misyjne. W ar to  w spomnieć tutaj 
św. Teresę, k tó ra  na  misjach nigdy nie była, ale ofiarując m o ­
dlitwę i cierpienie stała się jej p a t ro n k ą .  Potrzeba tez pom ocy

c iq g  dalszy na  str. 8%



NOWE m b

Aby mogli poznać Chrystusa
Dokończenie  ze str. 7

materia lnej . C hoc iaż  w Rosji w sklepach jest juz bardzo  dużo 
tow arów , sa o n e  bardzo  drogie. D la tego  s ta ram y się znaleźć 
środki n a  zeszyty dla naszych małych  paraf ian . N a  zakup le­
ków, benzyny  do  naszego jeepa. T akże  i na  żywność. Z 
wdzięcznością przyjąłem w Polsce tyle d ow od ów  zain tereso­
w ania naszą p racą  i jej rozwojem. W racam  d o  Rosji ze świa­
dom ością ,  ze wiele osób  troszczy się o  nas.

Zetknięcie się z Kościołem na tych terenach stało się powodem  
nowych inspiracji. Jakie zatem są plany na przyszłości’

Muszę na  razie dobrze  o pan ow ać  język rosyjski. U m ie m  
go dość dobrze, ale zdarzają się śmieszne sytuacje, kiedy do  
polskiego słowa doda ję  rosyjski akcen t  a p o tem  zdziwiony 
słyszę, ze ktoś m nie  nie rozumie...  Ponieważ n a  A łta ju  jest 
nas d w ó ch  -  po m ag am  w pracy ks. R om an ow i C a łem u  ro ­
dem  z Brzegu D olnego  -  chcem y częściej odwiedzać naszych 
paraf ian. N a  razie docieram y d o  n ich  raz w miesiącu. Jeśli

K s i ą ż k a

u da  n a m  się kupić d rugi sam o c h ó d ,  będzie to  możliwe w 
przyszłości. Planuję  także rozpocząć p racę  z młodzieżą o rg a n i ­
zując skauting . Jestem in s t ru k to rem  ZH P i pełn iłem funkcje 
k ape lana  C h o rąg w i  Dolnośląskiej . Zatem  jakieś dośw iadcze­
nie posiadam  i chcia łbym  to  wykorzystać w Rosji. P o n a d to  
będziemy organizować spo tk an ia  biblijne, m o d litew ne  a t a k ­
że językowe dla za in te resow anych .  Myślę tez o działalności 
ekum enicznej.  Jestem pewien, ze życie podpow ie  kilka n o ­
wych propozycji.

Czego C i życzyć?

C zasem  dod a ję  d o  swoich m odlitw  brew iarzow ych  taką  
modlitwę: Proszę C ię Panie, aby jedno ziarno posiane przeze 
mnie stało się radością Tw oich spichlerzy. M ozę właśnie to?

r o z m a w ia ł  KS. R Y S ZA R D  S Ł O W IA K

„Wyszedł siewca siać...
Posiew słowa p row oku je  refleksję o  ow oco w an iu  Słowa, 

takie tez myśli wywołuje lek tura  drugiego to m u  Siejby słowa, 
zbioru homilii znanego wrocławskiego filozofa, ale i -  co n a ­
leży stwierdzić' bez zdziwienia -  kaznodziei, ks. Ignacego D e ­
ca. A u ten ty cz n e  zakochan ie  w zgłębianiu p raw dy  musi d o ­
prowadzić d o  u k o c h a n ia  Prawdy i dzielenia się nią także na 
am b o n ie  z nadzieją na  ow ocowanie .

Z aprezen tow any n a m  w kole jnym  tom ie  cykl homilii zo­
stał zebrany w grupy rozwazań wygłoszonych do  różnych, 
„specjalnych” kręgów w Kościele. Z na jdu jem y tam  zatem h o ­
milie do  kap łanów  (bodaj na jtrudniejsze do  wygłoszenia), do  
sióstr zako nn ych  oraz rozważania, na  k tó re  m ało  k to  się w a­
zy -  rekolekcje kapłańskie. T e n  materiał hom iletyczny został 
zebrany w trzy grupy, k larow nie  podzielone na pod g ru py  
określające g ron o  słuchaczy, czasem tak  ekskluzywne, jak 
księża -  s tudenci K U L , siostry przełożone, czy kolejne rocz­
niki neoprezb iterów  W rocławskiego S em in ar ium  D u c h o w n e ­
go. Sekwencje te nie  ty lko znaczą drogę życiową A u to ra ,  ale 
wskazują także n a  proces ow o cow an ia  Słowa w sam ym  k a ­
znodziei. Jest to  ciągłe w stępow anie  „z h y m n a m i  w p rzeds ion ­
ki Pańskie”, ciągle wzwyz i ciągle głębiej. W pierw  jest to  ja k ­
by koleżeńska siejba słowa, dalej ojcowska i wreszcie, n a jb a r ­
dziej wymagająca, bra terska .

S top ień  t rudnośc i tego typu  homilii jest okreś lany  tu taj 
naczelnym  przym iotem: p raw d ą  i au ten ty zm em . W  tak ich  
kręgach słuchaczy nie m ożna pozwolić sobie na zbytnie 
w spom aganie  się, boga tym i przeciez, środkam i retoryki. 
T rzeba  być po  pros tu  świadkiem, a równocześnie  trzeba być 
jedn ym  z nas -  słuchaczy, a to  w ym aga  wielkiej pokory .  Kie­
dy się w spom ni pierwszy to m  Siejby słowa, zlozony z prze­
mów ień  d o  kleryków, ła two ta m  m ożna dostrzec konieczny 
elem ent au to ry te tu .  W  opisyw anym  tom ie  d ru g im  pozostaje 
juz tylko p o ko ra  człowieka zakochanego  w Prawdzie i szczę­
śliwego kap łana ,  k tóry  coraz bardziej owocuje przyjętym kie­
dyś Słowem. Przemawia poprzez zg rom adzone tam  rozważa­

nia nie ty lko  p ra w d a  o bycie, lecz przede wszystkim p raw d a  
bycia, by uzyć term inologii filozoficznej, bliskiej au torow i,  
choć  przeciez w tych  hom iliach  nie  znajdziemy nic z tej filo­
zofii będącej czczym oszustwem, oparte j  na ludzkiej ty lko  t r a ­
dycji, n a  żywiołach świata, a nie  na  C h rys tu s ie  (Kol 2, 8). W  
tych  dw óch  to m a c h  rozwazań a u to r  daje się n a m  poznać  ja ­
ko  w y traw n y  mistrz poszukiw ania  i przekazywania mądrości 
na  d w ó ch  drogach : n a tu ra ln e g o  rozum u i O b jaw ien ia  Boże­
go, o  czym świadczy g łęboko  biblijny c h a rak te r  homilii i b a r ­
dzo u p o rząd ko w any  bieg myśli. Drogi te, wzorem św. T o m a ­
sza p ięknie  skoligacone, uk łada ją  się w h y m n  o M ądrości 
Przedwiecznej.

O w o c  Siejby wzrasta po  c ichu i mówić o n im  m ogą  tylko 
w spółpracownicy, koledzy i przyjaciele -  słuchacze, choć 
siewca nie zawsze wie na  jaką glebę pad n ie  jego ziarno. D la ­
tego ta  recenzja, m ało  p o p ra w n a  formalnie ,  musi być taka  
osobista. Przedział czasu, zam knię ty  w d rugim  tom ie  Siejby 
słowa, to  przede wszystkim czas ow oco w an ia  słowa rzu can e ­
go obficie i z wielką odpowiedzia lnością .  C zas ten  nie został 
zakończony  ani zam knię ty , ch oćb y  z tego p o w o d u ,  ze 
spodziewam y się usłyszeć i przeczytać w yd ane  d ru k iem  kole j­
ne refleksje homile tyczne  ks. Deca. Czas ten  ciągle ulega ro z ­
szerzaniu w działalności kaznodziejskiej uczniów i w y c h o w a n ­
ków  Księdza Profesora, jego kap łańsk ich  słuchaczy. S tąd  i 
o w ocow anie  p o m n a ża  się i w czasie i w przestrzeni, p rzek ra ­
czając naw et  granice naszego kraju. O w o c  wszakze Siejby sło­
wa, jako  pochodzący  ze współpracy człowieka z Bozą łaską, 
nie podlega  ludzkim recenzjom. Pew ne jest je d n ak ,  ze Siejba 
zawsze przynosi ow oce i w ten  sposób czas Siejby staje się cza­
sem żniwa.

Ks. Ignacy D ec, S ie jba  słow a. T  II, N a  żniw ie P ań sk im . H om ilie  i 
rozw ażan ia  d o  k a p ła n ó w  i sió s tr  z a k o n n y c h , W ro c ław  1997, ss. 333.

KS. J A N U S Z  C Z A R N Y



N O M -ŻYC IE

Nie ma na  ziemi człowieka, k tóry  wiedziałby wszystko i ga, narażona jest na najbardziej upokarzające i wynaturzone ak-
nie potrzebował zadawać in n y m  py tań .  Nie  sposób tez wyli- ty uprzedmiotowienia (CL5).
czyć wszystkich ludzkich wątpliwości czy trudności,  k tó rym  Przytoczone wypowiedzi zdają się przynajmniej częściowo
każdego dn ia  n ada jem y form ę zdań pytających. O  tym jed- odpow iadać  na  py tan ia ,  k tóre  się we m nie  zrodziły. Czyz nie
nak, jak wiele razy m ożna pytać: jak?, po  co?, dlaczego? wie- jesteśmy dziś św iadkam i p o dc inan ia  (“w białych rękawicz-
dzą najlepiej ci, którzy opiekują  się dziećmi w wieku przed- k ach ”) korzeni ludzkiej godności i od ryw an ia  człowieka od  te-
szkolnym lub wczesnoszkolnym, bo  po  wielokroć w ciągu go, co święte? Czyz nie ho łdu jem y dziś współczesnym boz-
dn ia  szukają odpowiedzi na  niezwykłe w prost  py tan ia  swoich kom?
podopiecznych. Dzieciństwo nie jest jednak  jedynym  zycio- Dorośli, pędzący za zaspokojeniem codziennych  potrzeb,
wym okresem , w k tó rym  człowiek czuje potrzebę  poznaw an ia  w łasnych ambicji i p ragnień ,  coraz rzadziej są au ten tycznym i
świata na drodze  p y tań  i odpowiedzi. Dzieci bow iem  rosną, a w ychowawcami. Spychają  ten  zaszczytny ale i t r u d n y  zara-
wraz z nimi “ro sn ą ” także ich py tan ia .  I chociaż młody czło- zem obowiązek na  szkołę a lbo  na Kościół, winiąc ich za bra-
wiek stawia je z tro chę  większym o po rem  czy naw et wstydem ki w w ychow aniu  młodego pokolen ia .  W in ą  za błędy rodzi-

Kilka refleksji o wychowaniu
niz dziecko, gm atwając często przynajmniej o d ro b in ę  ich 
treść, nie umniejsza to  ważności i wartości młodzieńczych py ­
tań .  Wręcz przeciwnie. C zęsto  kryje się w n ich  świat m ło ­
dzieńczy, młodzieńcza osobowość, chęć tworzenia rzeczywi­
stości i poszukiwania tego, co nowe, jeszcze nie odkryte .

Zjawisko rodzi jednak  pew ną  wątpliwość: czyim zadaniem 
jest towarzyszenie m łodym  w poszukiwaniu odpowiedzi na 
ich pytania? Raczej t r u d n o  znaleźć tu jednoznaczną  o d p o ­
wiedź, bo  i p y ta ń  w wieku do ras tan ia  rodzi się sporo , a ich 
zakres jest tak szeroki, ze trzeba by być “encyk loped ią”, aby 
na nie wszystkie odpowiedzieć i zaspokoić ciekawość “m ło­
d y c h  poszukiw aczy”. P rzekonałam  się o  tym  stawiając 
uczniom klas ósm ych  pytanie: o czym chcielibyście rozmawiać 
na lekcjach religii?

Lista tem atów , jaką  przygotowała młodziez, przeszła m o ­
je najśmielsze oczekiwania. Znalazły się bow iem na  niej p y ta ­
nia i zagadnienia  ze wszystkich właściwie dziedzin życia, s ta ­
wiając mi tym sam ym  wysokie w ymagania .  A  o to  przykłady 
młodzieńczych wątpliwości: dlaczego grzeszymy?, czy istnieje 
reinkarnacja?, jaki jest sens ludzkiego życia?, czy musimy, je­
śli nie  chcem y być chrześcijanami?, dlaczego ma być koniec 
świata?

N iek tó re  z n ich  sform ułow ane zostały w postaci haseł e n ­
cyklopedycznych np. “współczesna m uzyka”, “sa tan izm ”, “b i ­
blijne opisy stworzenia a teoria ewolucji”, “przesądy”, “a b o r ­
cja”, czy wreszcie “bezpieczny seks”, “czystość przedm ałżeń­
ska", “sztuki walki", “zabijanie”. Nie sposób tu  oczywiście 
przytoczyć wszystkich d o tk n ię ty ch  przez młodziez p rob le ­
m ów  i interesujących ją zagadnień.

Przyglądając się tym  p y tan io m  również i we m nie  zrodzi­
ło się kilka wątpliwości: skąd w tak m łodym  wieku tak szero­
ki wachlarz zainteresowań?, czy pytają  m nie dzieci czy raczej 
ich rodzice?, co jest pow odem  tego, ze w postaw ionych  p y ta ­
niach brzmi echo  b u n tu  i agresji?, czy ka teche ta  jest pierwszą 
osobą, d o  której młody człowiek może się zwrócić, aby spo ­
kojnie “porozm awiać o wszystkim”?

Świat współczesny wraz z postępem  niesie wiele p ro b le ­
mów. T rafn ie  charakteryzuje  je papież Jan  Paweł U w adhor-  
tacji Chnstifideles laici: C złow iek, odurzony wspaniałością cu­
downych zdobyczy nieustannego rozwoju naukowo-technicznego, a 
przede wszystkim  zafascynowany najdawniejszą, ale wciąż nową 
pokusą zrównania się z Bogiem poprzez używanie wolności bez 
granic, podcina istniejące w  jego sercu korzenie religijności: zapo­
mina o Bogu, utrzymuje, że nie ma O n dla ;ego życia żadnego zna­
czenia, odrzuca Go, czyniąc przedmiotem swego uwielbienia na j­
różniejsze bożki (C L  4). Papież zauwaza, ze: Istota ludzka, jeśli 
nie jest uznana i kochana na miarę jej godności żywego obrazu Ba­

ców  obarcza się k ap łanów  czy katechetów . Szkoda tylko, ze 
wysuwający oskarżenia zapominają  o tym , iz to  właśnie on i 
są pierwszymi i głównymi w ychowaw cam i, a każda rodzina 
jest dla  młodego człowieka pierwszą szkołą cnó t .  Z p om ocą  w 
procesie wychowaw czym  pow inn i pospieszyć nauczyciele i 
katecheci, ale nie m ogą on i zastąpić roli rodziny w kształto­
w aniu  młodego pokolenia .

Mozę więc w arto  dzisiaj zamiast narzekać, ze młodzi są źli, 
a lbo ze młodzi nie szanują starszego pokolenia ,  usiąść z d o r a ­
stającym synem  czy córką  przy szklance herba ty  i bez pośpie­
chu  “pogawędzić o  tym  i o  o w y m ”. Nasze “latorośle" z pew ­
nością wysłuchają z uw agą zwierzeń o doros łych  k łopo tach  i 
p rob lem ach  a i chę tn ie  w prow adzą nas w swój własny, m ło­
dzieńczy świat.

O pow iedzą  n am  o swojej codzienności i zdobędą się na 
odwagę py tań ,  ale także przyjdą z p om o cą  w rozwiązaniu n a ­
szych trudności.  A  może zobaczywszy, ze są dow artośc iow a­
ni i trak to w an i  poważnie, spróbują  p o ko nać  w sobie b u n t  i 
rodzącą się w nich agresję i s taną  się p om ocn ikam i nas d o r o ­
słych w bu d o w an iu  codziennej rzeczywistości.

Młodzieńcze py tan ia ,  choć  jest ich bardzo  wiele, nie są 
straszne, nie trzeba więc przed nimi uciekać. T rzeba jednak  
znaleźć w sobie o d ro b in ę  dobrej woli, czasu i cierpliwości, 
aby na nie odna jdyw ać  odpowiedzi.

JO A N N A  BOROW ICZ

lot. Andrzej Nledzmecia



NOWE ZYCIE NOWE I W I E

O t t o  S c h i m e k  -  p o s t a ć  ł ą c z ą c a  n a r o d y  w  c i e r p i e n i u

Nie chciał strzelać do Polaków
D ruga  połow a XX stulecia zna ludzi, którzy potrafili 

powiedzieć “n ie” w obec przem ocy i n ieludzkich  rozkazów. 
U mieli zająć s tanow isko  w sprawie ideologii nazizmu i za cenę 
życia ocalić w jakiejś mierze godn ość  własnego n a ro d u .  Wielu 
z n ich  zginęło w różnych  obozach  śmierci. N iek tórzy  zostali 
wyniesieni na ołtarze, a w s to su n k u  do  in n ych  p ro w ad zon e  
są procesy beatyfikacyjne.

W śró d  ty c h  b o h a t e r ó w  jaw i się O t t o  S c h im c k ,  m łody  
A u s t r ia k  w służbie W e h r m a c h tu .  Za o d m ó w ie n ie  rozs trze ­
lan ia  polskiej lu d n o śc i  cyw ilnej został sk azany  n a  ka rę  
śm ierci .  Jego g ró b  zn a jd u je  się w M a c h o w e j  n ied a lek o  
T a r n o w a .  P rzy pa trzm y  się tej po s ta c i  poprzez  p ry z m a t  
p ię k n e g o  a lb u m u  p t .: O tto  Schim ek. D okum entacja  w  te k ­
stach i obrazach, o p ra c o w a n e g o  i w y d a n e g o  przez trzech  
po lsk ich  k ap ła n ó w :  J u l ia n a  K a p ło n a ,  J a n a  K as iń sk iego  i 
W in c e n te g o  Krzyzaka.

Nasz b o h a te r  urodził się 5 maja  1925 r. w W iedn iu ,  jako  
13-te i najm łodsze dziecko Rudolfa ,  czeladnika ślusarskiego i 
M arii z d o m u  Zsambeck. S a k ra m e n t  ch rz tu  świętego przyjął 
w kościele św. Leopolda , a udzielił m u go wikariusz ks. 
W ilhelm  W onisch .  Po la tach  m a tk a  z w łasnych  oszczędności 
u fundow ała  dzw on dla tego kościoła jako  w o tu m  wdzię­
czności za syna. Z licznego rodzeńs tw a s iedm ioro  dzieci 
u rodziło  się m a r tw ych  lub zmarło  po  urodzen iu .  O jciec 
wcześnie osierocił rodzinę, k tórej żywicielem stała się m atka ,  
zarabiająca szyciem. O t t o  miał op in ię  dzielnego, posłusznego 
i p racow itego chłopca . Zawsze był miły dla m atk i i ro dzeń s­
twa, a koledzy bardzo  go cenili. N iekiedy p o m o c  m atce  w 
d o m u  i w pracy odb yw ała  się kosztem zajęć w miejscowej 
szkole, w której pob ie ra ł  n auk i e lem en tarne .

12 m arc a  1938 r. dosz ło  d o  zajęcia A u s tr i i  przez 
hit lerowskie N iemcy. Tysiące ludzi wyszło n a  ulice, by z 
en tuzjazm em  pow itać  Hitlera .  Z pew nością  w tym  sam ym  
czasie tysiące pozostały  w swoich d o m a c h ,  op łakując  los 
w łasnego kraju. D o  tych  A u s tr iakó w , zasłuchanych  w słowa 
odchodzącego  kanclerza “n iech Bóg ch ro n i  A u s tr ię ” , należała 
rodzina  Schim ków .

W  d n iu  25 lutego 1943 r. O t t o  o trzym ał kartę  wcielenia 
d o  W e h rm a c h tu .  O d c h o d z ą c  do  wojska zapewniał m atkę ,  ze 
jako  chrześcijanin nie splami swoich rąk n iew inną  krwią. 
Będę celował tak -  powiedział -  by nie trafiać do celu. N ajpierw  
był telefonistą w służbie przygotowawczej. N ie  był z ad o ­
w olony  z hitlerowskiej swastyki,  k tó rą  musiał nosić na  swoim 
m u n d u rz e .  Po c z te ro ty g o d n io w y m  p rzeszko len iu  został 
sk ierow any d o  C h orw ac ji ,  skąd wysyłał często listy do  
rodziny. T a m  w miejscowości Bjelovar po  raz pierwszy 
o dm ów ił strzelania do  kobie t  i dzieci, udając , ze zaciął m u  się 
ka rab in .  S k a to w an y  przez przełożonego, został zesłany do  
więzienia w K łodzku ,  k tó re  zn a jd o w ało  się w s łynnej 
twierdzy. Rodzina prowadziła  akcję, by uwolnić  O t to n a :  
m a tk a  wysłała list d o  Kancelarii Rzeszy, k tóry  ostatecznie  
do ta r ł  d o  dow ództw a twierdzy kłodzkiej. S iostra  Elfryda 
in terw eniow ała  osobiście w Kłodzku. W  w yniku  tej akcji 
O t t o  został zw olniony i pierwszy oraz jedyny  raz po jecha ł na 
u r lop  d o  W iednia .  W  d o m u  u jrzano  jego plecy, p o k ry te  r a n a ­
mi, k tóre  jeszcze się nie zagoiły.

Dalsze losy m łodego  żołnierza austriack iego  związane były 
z Polską, gdzie na  co dzień spo tykał się z p rzem ocą, n iesp ra ­
wiedliwością i cierpieniem miejscowej ludności. N ajpierw  prze­
byw ał na  pierwszej linii, a n as tępn ie  dosta ł  się na  tyły f ron tu .  
C óz,  był przeciez ba rdzo  m łod ym  żołnierzem, miał bow iem  19 
lat. D o  dzisiaj Polacy wskazują d o m  w W olicy koło  Jasła, 
gdzie O t t o  przebywał i op ow iada ł  wiele o  W ied n iu  i swojej 
Ojczyźnie. Is tnieją zeznania  św iadków , iz zawsze zachowywał 
się d osto jn ie  i wszędzie, gdzie to  było  możliwe, pom agał 
uciskanej ludności cywilnej. Św iadkow ie  wskazują n a  s ta tu ę  
M atk i  Bożej, Królowej pok o ju ,  w Jaw orzu d o ln y m , przed 
k tó rą  m iody  A u s tr iak  często się modlił .

N a  dalszych losach życia S ch im k a  zawazył fakt, gdy 
okazało  się, iz nie strzelał o n  d o  n iew in n y ch  kobie t  i dzieci. 
Wówczas d o w ó d ca  wyznaczył go d o  innej g rupy  Polaków , d o  
k tó rych  miał strzelać pod  nadzorem . O d m ó w ił  w y k o n an ia  
tego rozkazu i został a resz tow any i o sadzony  w więzieniu 
S ąd u  G rodzk iego  w Pilznie, k tó re  było przeznaczone dla  
skazanych  na k ró tk o te rm in o w e  kary aresztu. Przeczuwając, 
co go czeka, w ykorzystał nadarza jącą  się okazję i uciekł z 
Pilzna, kierując się w s t ro n ę  Austr ii .  S c h w y ta n y  na  terenie  
C zechosłow acji,  został d os ta rczony  p o d  eskor tą  d o  Lipin i 
o sa d z o n y  w p i ln ie  s trzeżonej p iw n icy .  T a m  został 
zm asak row any  i skazany na  trzy tygodn ie  ciężkiego aresztu, 
p raw ie  bez jedzenia. W  tym  miejscu kaźni odwiedzał go 
kape lan  wojskowy.

Po odbyciu  wyznaczonej kary , o b ieca n o  m u  da ro w an ie  
w iny p o d  w a ru n k iem  udziału w egzekucji g rupy  Polaków. 
O t t o  i tym  razem odm ów ił .  Za tę o d m o w ę  zapłacił życiem. 
Wiedział d oskona le ,  co go czeka. W  jego pożeg na ln ym  liście 
d o  b ra ta  R udolfa ,  p isan ym  przez 19-letniego żołnierza tuz 
przed rozstrzelaniem, znajdu jem y wstrząsające, ale i p iękne  
słowa: N ie płaczcie, idę szczęśliwy do O jczyzny. (...) W iem , że te 
każdym  w ypadku jestem w  ręku Boga. O n  tę sprawę należycie 
ułoży i wspaniale zakończy. Będzie też chyba moja sprawa 
wyjaśniona ludziom później, być może dopiero w  lepszym życiu. 
Jestem w  radośnie podniosłym nastroju. Cóż m am y do stracenia? 
N ic, jak tylko nasze nędzne życie. D uszy nie mogą om przecież 
zabić. Jakaż nadzieja!! Kapelan dyw izji był u mnie, modlił się ze 
mną i towarzyszył m i w  mojej ostatniej drodze. Sądzę, ze ten  list 
m oże  być p o d s t a w ą  o  przyszłej b ea ty f ikac j i  m ło d eg o  
W iedeńczyka.

D n ia  14 l is topada 1944 r. w Kwaterze G łów ne j  w Berlinie 
zapadł w yrok  śmierci przez rozstrzelanie za tchórzostwo te 
obliczu wroga. W y ro k  został w y k o n a n y  przez p lu t o n  
egzekucyjny w edług  rozkazu: Rozstrzelać i rzucić jak psa do 
rowu. T rzy  dn i  po  rozstrzelaniu O t t o n a  do  dow ód cy  je d n o s t­
ki wojskowej nadszedł b łagalny list matki.  Powoływała się 
o n a  na  m łody  wiek syna  i ze jest p o d p o rą  jej w dow ieństw a  i 
rychłej starości. S k ąd  pani M aria  dowiedziała się o  n iebez­
pieczeństwie, w jak im  znalazł się jej syn? Być może k tó ryś  z 
kolegów, a może sam kap ła n  p o d su n ą ł  jej taki sposób in te r ­
wencji. List d o ta r ł  jed n ak  za późno ,  lecz jego sku tk iem  był 
rozkaz d o w ó d cy ,  by  przeprow adzić  p rzen iesien ie  zwłok 
O t t o n a  i pogrzebać n a  najbliższym cm en ta rzu  katolickim, 
k tó ry  znajdow ał się w M achow ej.  Z adan ie  to  mieli w y konać

M achow ej bow iem  prosili, aby  zostawić tutaj te 
zw łoki. O n  zginął za nas, niech tutaj leży.
O d  tego czasu d o  g robu  O t to n a  nadciągają  piel­
grzymki z różnych  s t ron  Polski i z zagranicy. Ks. bp 
Piotr Bednarczyk z T a rn o w a  w założonej parafialnej 
Księdze wspomnień napisał, iz u> parafii Machowa  
należałoby rozbudzić kult tego żołnierza austriackiego. 
O n  może imię M achowej rozsławić daleko i szeroko. 
Pielgrzymi wznoszą m odły  w różnych  in tencjach, 
prosząc tez o beatyfikację bohatersk iego  chłopca . W 
miejscowym kościele wisi jego port re t  w m u n du rze  
W e h rm a c h tu .  Pod n im  znajduje  się skrzynka pełna 
b łagalnych listów, zawierających różne intencje, a 
naw et wiersze. N iek tó re  z n ich  zostały umieszczone 
we w spom niane j “D o k u m e n ta c j i”. Z najduje  się tam  
tez wypowiedź O jca  Świętego Jan a  Pawła II z 1984 r.: 
A by podkreślić ten aspekt, pragnę przypomnieć osobę 

| drugą, bardzo drogą mojemu narodowi, żołnierza -  był 
to Austriak, nazywał się O tto  Schimek, otrzymał rozkaz 
strzelania i zabijania ludności cywilnej podczas wojny. 
Sprzeciwił się i sam został zabity. Jego grób pozostał 
pośród tego ludu, on zaś zyskał tak w ielką sławę -  że 
powiedziałbym sławę sługi Bożego. Zawsze na jego grób 
przychodzą moi rodacy, ażeby uczcić tego młodego 
Austriaka.
Wielka uroczystość w M achow ej odby ła  się w 1975 
r. z okazji odw iedzenia  g robu  O t to n a  przez ks. 
Franciszka kard . K oniga , b iskupów  z W iedn ia  i 
T a rn o w a ,  300 księży i ok. 5 tys. w iernych . W  la tach  
80- ty ch  młodzi opozyc jon iśc i  z p o d z iem n e j  
“S o lidarnośc i” i r u c h u  “W olność  i P okó j” obrali 
sobie osobę S ch im ka  za p a t ro n a .  Ó w czesna  milicja 
r e g u la rn ie  rozpędza ła  s p o tk a n ia  m o d l i t e w n e  
m łodych  w M achow ej.  D o  wzmożenia ku l tu  O t to n a  
przyczyniła  się s łynna  homilia  ks. bp. Ignacego 
T ok a rczu k a  z Przemyśla, k tó ry  5 września 1982 r. 
wołał ze szczytu jasnej G óry : Bracia drodzy, m am y  
polskich Schim ków. (...) Byli tacy, którzy woleli słuchać 
sumienia i Boga rozkazu, niz strzelać i bić braci swoich. 
Rosnące  u znan ie  społeczne i religijne dla czynu 

m ło d e g o  au s t r ia c k ieg o  żo łn ierza  sp o w o d o w a ło  p r o p a ­
gan d o w ą  kon trak c ję  ówczesnych władz kom un is ty czny ch  w 
Polsce. Usiłowały o n e  zdewaluować postać O t to n a ,  t r a k ­
to w an ego  jako  jednego  z wielu pospolitych  dezerterów  w 
W e h r m a c h tu  p o d  kon iec  w ojny .  S p re p a r o w a n o  naw et 
ar tykuł,  k tóry  został w y d ru k o w an y  w k ręgach  k o m u n is tó w  
włoskich, a n as tępn ie  p rzed ru k o w an y  w prasie niemieckiej.

M im o  tych  przeszkód m łody  W iedeńczyk stał się s y m b o ­
lem przyjaźni polsko-austriackiej oraz p o jed n a n ia  polsko- 
niemieckiego. Należy żywić nadzieję, ze rozwinie się kult tej 
postaci A u s tr iaka  w służbie W e h rm a c h tu ,  k tóry  zachował w 
pełni godność  chrześcijanina w t ru d n y c h  czasach cierpienia 
wielu n arodów .

KS. J Ó Z E F  M A N D Z IU K

trzej żołnierze, w ty m  jeden  z przyjaciół zam ordow anego .  
Ponieważ ziemia była zam arznię ta  i nie  m ożna  było nap rędce  
w ykopać g ro bu ,  żołnierze zostawili zwłoki ob o k  “t ru p ia rk i”, 
widocznie z zam iarem  pogrzeban ia  go w najbliższym czasie. 
T y m czase m  m iejscowy g rab a rz  wraz z c ó rk ą  M a ty ld ą  
zauwazył z am a rz n ię te  c ia ło  żo łn ierza , k tó ry  w ed ług  
późniejszych zeznań p an i  M aty ldy  byl m łodziutki, bardzo miły  
i sympatyczny na twarzy. W y k o p a n o  grób  i nie  mając t r u m n y ,  
płaszczem żołnierskim ow in ię to  głowę rozstrzelanego i tak 
złozono d o  ziemi. D o  rąk rodziny dosta ł  się p lan  cm en ta rza  z 
zaznaczonym miejscem, gdzie O t t o  miał być p o ch o w an y .  W  
1970 r. d o  M achow ej przybyła pan i Elfrida Kujal,  celem 
odszukan ia  g robu  b ra ta  i zab ran ia  jego kości do  W iednia .  
C ó rk a  grabarza, k tóry  juz nie  zył, oraz żywa tradycja  wśród 
mieszkańców M achow ej,  pom ogła  ustalić poszukiw any  grób. 
Rodzina zaniechała  jed nak  myśli o ekshum acji .  Parafianie



NOWE ZECIE

Z  p o d r ó ż y  p o  E u r o p i e

A u s t r ia  m niej z u a u a
Pięciodniow a w ypraw a p rzew o dn ik ów  P T T K  i ich sy m p a ­

tyków  “Szlakiem cesarsko-kró lew skim ” zawierała w swoim 
program ie  jeden  dzień austriacki. Z naszego miejsca p o b y tu  
w M alackach  koło Bratysławy wyruszyliśmy a u to k a re m  wcze­
snym  ran k iem  ku granicy  słowacko-austriackiej. K ró tk i p rze­
jazd przez h is toryczne c e n t ru m  W iedn ia  -  i p o  godzinie  s ta je ­
my u celu: K lo s te rn eub u rg  -  B aben berg s tad t .  N a d  uroczym 
miasteczkiem, jakich  wiele w A ustr i i ,  d o m in u ją  sylwetki k o ­
ścioła i z a b u d o w ań  k lasz tornych . F u n d a to re m  tego w sp a n ia ­
łego kom pleksu  z prze łom u XI i XII wieku jest m arg rab ia  Le­
opold  111 z rod u  B abenbergów . Będąc wielkim o ręd ow n ik iem  
sztuki i nauk i przekazał w ro k u  1133 swoją b o g a to  w yposażo­
n ą  rezydencję klasztorowi au gu s t ianó w , którzy  op iekują  się 
nią po  dzień dzisiejszy. T u  znajduje  się g rób  fu n d a to ra ,  k tóry  
w X V  wieku został k a n o n izo w an y  i ogłoszony p a t r o n e m  A u ­
strii. O d  tego czasu K lo s te rneu bu rg  stal się g łów nym  o ś r o d ­
kiem religijnym kraju  i miejscem licznych pielgrzymek.

Początki t ró jnaw ow ej bazyliki sięgają XII wieku, p rzew a­
żał wówczas styl ro m ańsk i  i wczesny gotyk. O b e c n y  wystrój 
bazyliki pw. Najświętszej M ary i P an n y  pochodzi z XVII i 
XVIII wieku i u t rzy m any  jest w stylu ba ro k o w y m . Bogato  
zdob iony  ołtarz, p iękn e  stalle, dw orsk ie  loże oraz s łynne  w 
E urop ie  b a ro k o w e  o rg any  to  ty lko  n iek tó re  e lem en ty  w y s tro ­
ju kościoła. M iłym  zaskoczeniem dla nas Po laków  byl fakt, ze 
w je d n y m  z p la fonów  umieszczonych na  p ięk ny m  sklepieniu 
znajduje  się obraz  przedstawiający króla  J a n a  Sobieskiego po  
wiktorii wiedeńskiej. W  pomieszczeniach k lasz tornych ,  w je ­
go k rużg ank ach  n a  uw agę zasługują dw a u n ik a ln e  dzieła sz tu­
ki z XII wieku: w spaniały o łtarz- tryp tyk , w y k o n a n y  m istern ie  
przez M ikołaja  z V e r d u n ,  a przedstawiający sceny z N ow ego  
i S tarego  T e s ta m e n tu ,  n ad  k tó ry m  umieszczony jest reli­
kwiarz Sw. Leopolda  oraz o ry g in a ln y  7 -ram ienny  świecznik, 
symbolizujący 7 łask D u c h a  Świętego. U ro k u  i d os to jeń s tw a  
d od a ją  k ru żg an k o m  przep iękne ko lo row e witraże o  sym bo li­
ce religijnej i z postac iam i ro d u  B abenbergów . Zwiedzającym 
u d o s tę p n io n e  są również w spaniałe  sale pa łacowe, jak np.: 
gobelinow a, au d ienc y jna ,  k tó ra  s tanow i perłę b a ro k u  z prze­
p iękn ym  sklepieniem -kopułą  p rześwietloną ow a lny m i o k n a ­
mi. Wszystkie te pomieszczenia p o k ry te  są m alars tw em  g ło­
szącym chw ałę późniejszego ro d u  H absbu rgó w .

N ieopoda l  K lo s te rneu bu rga  wznosi się wzgórze Leopolds- 
berg, gdzie znajduje  się b a ro k o w y  kościół,  pośw ięcony  Sw. 
Leopoldowi. I tu  natrafi liśmy na  ślad polski: w ścianę kościo­
ła, w d n iu  12 września 1983 rok u ,  w 300-sctną rocznicę zwy­
cięstwa pod  W iedn iem , w m u ro w a n a  została  p am ią tk o w a  t a ­
blica.

Najważniejszy jed n ak  polski akcen t  tego d n ia  to  oczywi­
ście K ah lenberg ,  wzgórze po łożone  na  p ó łn o c n o -zach o d n ich  
k rań cac h  W iedn ia .  S tąd  przed w iekam i król Jan  Sobieski r u ­
nął z polsk im  wojskiem na  T u rk ó w . W ydarzen ie  to  uwiecznił 
p oe ta  w wierszu: A  za tego króla Jana, co to po łbach bił poga- 
na... . T u  w zniesiono kościół pw. św. Józefa, gdzie król w 
przededn iu  bitwy służył d o  Mszy św., k tó rą  odpraw ia ł  legat 
papieski M arco  d ’A v ian o .  T u  również znajduje  się kaplica 
Sobieskiego z licznymi p am ią tk am i oraz tablica  p rzypom ina-

Kosc/oł w Klosfemeuburg

jąca o  zwycięskiej b itw ie  polskiego oręża. W  d n iu  naszego p o ­
b y tu  o g ro m n ą  większość tu ry s tów  stanowili Polacy. O d p r a ­
w io n a  została również Msza św. w języku polskim. P iękna p o ­
goda  i d o sk o n a ła  w idoczność pozwalała oglądać  ze wzgórza 
szeroką p a n o ra m ę  W ied n ia  i niestety  nie m o d ry  D u na j .

T e n  k ró tk i ,  k i lk u n as tog od z in ny  p o b y t  w A ustr i i  p rzy po ­
m niał  n a m  c h lu b n e  karty  polskiej historii,  tak  b a rd zo  g łębo­
ko  osadzonej w realiach  chrześcijańskich , o  czym nie zawsze 
wie i pam ię ta  polski tu rysta .  Cieszy jednocześnie  fakt, ze te 
w ydarzen ia  sprzed wieków są u zn aw an e ,  cen io n e  i szan o w a ­
ne  również poza gran icam i naszego kraju.

W  drodze  p o w ro tn e j  zatrzymaliśmy się na  k ró tk o  w Roh- 
rau ,  miejscu zw iązanym  z wielkim k om p o zy to rem  J. H a y d ­
nem , gdzie zwiedziliśmy jego ro dz inn y  d o m ,  zam ien io ny  na  
m u zeum  z licznymi pam ią tkam i.

A N N A  D A D U N -S Ę K . A N D R Z E J  K A J O C H
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O b ł ó c z y n y  w  S e m i n a r i u m  W r o c ł a w s k i m

Z n a n e  jest opow iadan ie  o św. F ranc i­
szku z Asyżu, k tóry  zaprowadził młodego 
m n ich a  d o  wsi, mówiąc: Chodź, pójdziemy 
glosie kazanie. Kiedy szli wiejską drogą, lu­
dzie przyglądali im się uważnie. Sw. F r a n ­
ciszek jednak  uśm iechał się tylko d o  nich, 
nie mówiąc ani słowa. Minęli juz os ta tn ią  
zagrodę, a nauczyciel nie wygłosił naw et 
jednego  zdania . Zniecierpliwiony m n ich  
spytał go wreszcie: Kiedyż to będziemy 
mówić o Bogul Sw. Franciszek odrzekł mu 
spokojnie: Przecież robiliśmy to cały czas. 
Głosiliśmy kazanie naszą obecnością, posta­
wą i strojem. To  też jest świadczenie o Bogu, 
choć bez słów.

W  taki sam sposób będą  mogli juz 
również głosić “kazania" a lum ni III roku 
M etro po li ta ln ego  Wyższego S em in ar iu m  
D u ch o w n eg o  we W rocławiu. 8 g rudn ia  
1997 roku ,  w uroczystość N iepokalanego  
Poczęcia N M P  otrzymali on i  bow iem  w 
katedrze wrocławskiej su tan n y .  Młodzi 
a lum ni będą  więc mogli “m ów ić” o Bogu 
swoim strojem. Jak powiedział ks. bp  
E dw ard  Jan iak  w homilii:  od dziś staniecie 
się w idzialnym  znakiem  Boga i Jego Kościoła 
w  świecie.

O błóczyny . . .  to  chwila, o  której marzy 
każdy kleryk, od  kiedy przekroczy m ury 
sem inarium . O d  początku  formacji jest 
o n a  przedm io tem  rozm ów w gronie  przy­
jaciół, z przełożonymi. P rzedm iotem roz­
myślań podczas rekreacji i w estchnień , 
kiedy to  młodsi ze “świętą zazdrością” 
przyglądają się starszym - ob łóczonym  juz 
- b rac iom  n a  drodze  d o  kap łaństw a. G d y­
bym mial już sutannę, to nawet i w  parafii 
byłoby wiadomo, kim  jestem, a tak. - mówi 
jeden  z “portuga lczyków ”, czyli - w żargo­
nie kleryckim - nie obłóczony  a lum n, 
k tóry  maszeruje w “p o r tk a c h ”

Zatem każdy sem inarzysta  czeka n ie­
cierpliwie n a  ten  m o m en t.  J ed nak  przyję­
cie su ta n n y  to  przede wszystkim chwila, 
k tó ra  musi być p rzedm io tem  długich roz­
w ażań i m odlitw  w kaplicy. W ym aga  go­
dzin spędzonych  na  rozmowie z Bogiem, 
obola łych  ko lan , a pewnie i p o k o n a n ia  
wielu ob aw  oraz niepewności.

Podczas homilii ks. bp  E dw ard  Jan iak  
powiedział a lu m n o m ,  ze to  Bóg powołuje, 
ale to do W as należy odpowiedź- O d p o ­
wiedź brzmiała: T ak . Po raz pierwszy - w 
chwili wstąpienia  do  sem inarium . T eraz 
przyszło ją potwierdzić i p o n o w n ie  w ypo­
wiedzieć. T a k  odpowiedziało - 24 klery­
ków III roku .  Zaczynało ich oko ło  40.

O błóczyny  to  pierwszy tak wyraźny, 
wręcz fizyczny znak tego, ze kap łańs tw o 
się przybliża. Kia początku wydawało się, że 
to tak strasznie daleko, a tym  ciosem już się 
stało. N aw et się nie obejrzałem! - mówi je­
szcze pełen emocji kleryk w nowiutkiej su ­
tann ie .  S łowa te o d d a ją  jed nak  wrażenia

wszystkich, dla k tó rych  ten  dzień jest jed­
n ym  z najważniejszych w całej formacji se­
minaryjnej. S u ta n n a  zmienia wizerunek 
zewnętrzny i jest pierwszym tak w yraźnym  
krokiem  ku kap łaństw u.

S tąd  tez i o g ro m n a  radość wszystkich 
obłóczonych , obecnego  na uroczystości

zać. Myślę, że dotrze to do mnie dopiero ju ­
tro, kiedy zaspany o piątej trzydzieści będę 
musiał włożyć sutannę - twierdzi Krzysiek, 
jeden  z kleryków.

W  d n iu  obłóczyn m im o zmęczenia i 
emocji na tw arzach tych m łodych  ludzi 
p ano w ał szczery rado sn y  uśmiech. Jest to

Stali się widzialnym znakiem

Księdza K ardynała ,  przełożonych sem in a ­
ry jnych, jak i rodziców ob łóczonych , ich 
rodzeńs tw a ,  najbliższych i znajom ych .  
Przyjechali on i licznie tego dn ia  d o  k a te ­
dry. D u m n i  i wzruszeni rodzice siedzieli w 
pierwszych ław kach, również d u m n i  kole­
dzy i koleżanki wyciągali szyje i wytężali 
wzrok, aby zobaczyć jak wygląda ich kole­
ga w su tann ie  - “jak ksiądz”.

Po Mszy św. były gratulacje, gorące ży­
czenia, prezenty...  Później spo tk an ia  w ro ­
dz innym  gronie, rozmowy, poczęstunek. 
N ic nie mogłem jeść. N ie zjadłem nawet 
obiadu. Rano wypiłem tylko herbatę - m ów i­
ło wielu kleryków. Tej uroczystej chwili 
oczekiwali i przezywali ją wszyscy alum ni 
z w ielk im  n ap ięc iem . P rzy go to w an ia ,  
emocje nic pozwalały zasnąć. Kiedy położy­
łem się spać, bolały mnie ze zmęczenia wszy­
stkie stawy, zasnąć jednak me mogłem. Po­
szedłem jeszcze raz sprawdzić, czy wszystko 
zostało przygotowane - tak opowiadali juz 
tro chę  odprężeni a lum ni.

Wielkiej radości towarzyszy również 
świadomość obowiązków, jakie p rzycho­
dzą wraz z nałożeniem su tan ny .  Jednak  
niesie o n a  tez i dum ę, ze właśnie m nie  t a ­
kie obow iązk i z o s tan ą  przydzie lone . 
Świadczy to  o radości z pow ołan ia ,  s tąd  
tez t rud y  z n im  związane przestają przera-

radość z pow ołan ia ,  k tó ra  oby  trwała  całe 
życie. Rozpoczyna się bow iem dla n ich  
nowy etap. S po tka ją  w n im  uśm iech, życz­
liwość i miłość, ale również pogardę , n ie­
nawiść, potwarz może.. . E tap  ten  trwać 
będzie d o  ko ńca  ich ziemskiej wędrówki,  
ale nie skończy się wraz z nią. M yślałem  o 
obłóczynach i przekonany byłem, że wraz Z 
sutanną zam knie się pewien etap w  moim ży­
ciu i skończą się niecierpliwe oczekiwania. 
Teraz widzę, Że silniejsza jest świadomość te­
go, że właśnie otwiera się nowy rozdział. 
Długi. Będzie wymagał wiele sił, aby go prze­
jść - takie refleksje towarzyszyły sp o tk a ­
niom  z przyjaciółmi, kiedy emocje zaczęły 
opadać .  W  tym uroczystym d n iu  silniejsza 
była jed nak  radość niz świadomość o b o ­
wiązków i trudów .

Pod koniec Mszy św., podczas podzię­
kow ań, jakie wyraził senior kursu w imie­
niu całego III roku ,  przypom niany  został 
również zmarły kolega now oobłóczonych - 
M arcin  H uk, który stał się ich pierwszym, 
tak bliskim dla całego roku “sprzymierzeń­
cem ” u Pana Boga. Bartek, senior III roku 
powiedział również takie słowa: Sutanna zo­
bowiązuje, dlatego prosimy o modlitwę za nas 
wszystkich. Pamiętajmy o tej prośbie.

PIO TR  B ĄK
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Złoty jubileusz duszpasterstwa 
akademickiego we Wrocławiu

Uroczysta Eucharystia sprawowana w kościele uniwersy­
teckim we Wrocławiu przez biskupa A d am a  Dyczkowskiego -  
ordynariusza zielonogórsko-gorzowskiego -  zainaugurowała 16 
listopada obchody  50-lecia istnienia w naszym mieście Duszpa­
sterstwa Akademickiego. M etropolita  Wrocławski -  pod  
którego pro tek tora tem  odbywały się uroczystości jubileuszowe 
-  powitał na początku Eucharystii przybyłych gości, a wśród 
nich przewodniczącego Komitetu Badań N aukow ych  ministra 
A ndrzeja Wiszniewskiego oraz licznych w ychow anków  Dusz­
pasterstwa Akademickiego, którzy przybyli na ten  jubileusz z 
kraju i zagranicy. Wielką radość z obchodzonego  jubileuszu 
Ks. Kardynał Gulbinowicz wyraził słowami: Trzeba wyśpiewać 
uroczyste “T e Deum" za opiekę Bożą, za pracujących z młodzieżą 
u> minionych latach duszpasterzy i za młodzież, która uformowana 
te licznych duszpasterstwach w  jego kapłańskim życiu akademickim  
stanowi obecnie rzeszę inteligencji katolickiej te Polsce.

Biskup A dam  Dyczkowski, wieloletni duszpasterz akademic­
ki we Wrocławiu w swojej homilii wyrażał dziękczynienie Bogu 
za minione lata tego duszpasterstwa i za, jak sam powiedział -  
okres pracy wśród studentów wrocławskich wyższych uczelni, 
który należy do  najpiękniejszych w jego kapłańskim życiu.

Tego samego dnia  w Auli Leopoldyńskiej Uniwersytetu 
Wrocławskiego odbyło  się jubileuszowe sympozjum naukow e 
na temat: Wczoraj -  dziś -  jutro Duszpasterstwa Akademickiego. 
Rozpoczynając obrady  przewodniczący Kolegium Rektorów 
Szkół Wyższych miasta Wrocławia prof. R om an  D u da  powie­

dział, iz tak wszechstronna i skuteczna działalność Duszpaster­
stwa Akademickiego we Wrocławiu możliwa była przede wszy­
stkim dzięki niezwykle od dan ym  duszpasterzom akademickim. 
Prof. D uda  powiedział, iz każdy duszpasterz akademicki zasłu­
guje na wdzięczność i pamięć. Bez tych duszpasterzy, bez tak 
prowadzonego duszpasterstwa obraz współczesnej inteligencji 
byłby skromniejszy i ubozszy.

W trakcie sympozjum prelekcje na temat dziejów pow ojen­
nych duszpasterstwa akademickiego we Wrocławiu wygłosili 
prof. Józef Gierowski (UJ Kraków), dr Zbigniew Lubczyński, o. 
Jan  G ó ra  (OP) oraz obecny archidiecezjalny duszpasterz aka­
demicki ks. dr  Tadeusz Reroń. Uczestnicy uroczystości jubile­
uszowych wysłuchali w tym dniu  dw óch chórów: “Feichti- 
n u m ” z Akademii Muzycznej we Wrocławiu i “Mesites” z pa­

rafii Ewangelicko-Augsburskiej we Wrocławiu. Uroczystości 
jubileuszowe zakończyła adoracja Najświętszego S ak ram en tu  i 
złozenie kwiatów na grobie ks. prałata  A leksandra  Zienkiewi­
cza, który przez 43 lata roztaczał opiekę duszpasterską wśród 
wrocławskich studentów .

W arto  przy tej okazji sięgnąć do  początków powstawania 
Duszpasterstwa Akademickiego, pierwszych lat jego is tnienia 
we Wrocławiu. Początki te były bardzo trudne.  Brakowało 
księży, kościoły zostały zniszczone w wyniku działań w ojen­
nych. N abożeństw a spraw ow ano w prowizorycznych kapli­
cach. Jednak  w tych w aru nk ach  jeszcze ci nieliczni kapłani, 
którzy przybyli na ziemie odzyskane, myśleli o duchowej for­
macji młodego pokolenia. Za datę  formalnego zaistnienia i in­
auguracji duszpasterskiej pracy wśród młodzieży studiującej 
uznaje się miesiąc październik 1947 r., kiedy to  zaczęto regular­
nie odprawiać Msze św. w kościele uniwersyteckim.

Pionierami duszpasterstwa akademickiego w zniszczonym 
podczas II wojny światowej Wrocławiu byli zakonnicy: redem p­
torysta o. M arian  Pirozyński i jezuita o. Stanisław Mirek. T o  
oni zakładali pierwsze dom y i stołówki studenckie. Powstała 
wówczas Caritas  A kademicka, k tóra  była ew enem entem  w ska­
li kraju. W  Szklarskiej Porębie zorganizowany został w tym cza­
sie dom  wypoczynkowy dla studentów. W  Trzebnicy w 1946 
roku o tw arto  dom  rekolekcyjny i w tym samym roku młodziez 
akademicka po raz pierwszy pielgrzymowała do  sanktuarium  
maryjnego w Bardzie Śląskim. Rozpoczęły się regularne Msze 
św. odpraw iane w kościele uniwersyteckim; tzw. dwunastki.

We Wrocławiu od  1953 roku  rozpoczął pracę O środek  
Duszpasterstwa Akademickiego zwany “C zw órką” pod prze­
w odnic tw em  najdłużej w Polsce pracującego ze s tudentam i 
duszpasterza ks. prałata  A leksandra  Zienkiewicza (zm. 1995). 
Kolejnym miejscem spotkań  s tuden tów  we W rocławiu stał się 
wówczas kościół św. Idziego na O strow iu  Tum skim . Jakiś czas 
później kościół św. Piotra i Pawła stał się miejscem spotkań 
“W u jk a” (ks. A leksandra  Zienkiewicza) z młodzieżą akadem ic­
ką, u której miał o n  szczególny autorytet .

W  wywiadzie udzielonym dla Radia Watykańskiego obecny 
archidiecezjalny duszpasterz akademicki ks. dr Tadeusz Reroń 
powiedział, iz ponad roczna opieka wychowanków  w chorobie nad 
Księdzem Prałatem , ogromna ich liczba na pogrzebie i stale spotka­
nia wychowanków' do dnia dzisiejszego z okazji Jego imienin i rocz­
nicy śmierci świadczą najlepiej o tym, jak bardzo sobie zaskarbił ich 
miłość. W  pracy ze studentam i ks. Aleksander Zienkiewicz 
w spomagany był w Duszpasterstwie A kademickim “Pod czwór­
ką” przez kś. A d am a  Dyczkowskiego, ks. Mirosława Drzewiec­
kiego, ks. Andrzeja Dziełaka. Duszpasterzami byli tam  również 
księża: T. Fitych, Z. S toń , J. Czarny, W. Irek, W. Wołyniec.

W  latach 60-tych zaczęły powstawać ośrodki Duszpaster­
stwa Akademickiego przy wszystkich większych parafiach mia­
sta Wrocławia oraz w Legnicy, Jeleniej Górze, Wałbrzychu i 
Świdnicy. Wówczas to, aby skoordynować działania poszcze­
gólnych duszpasterstw ks. A leksander Zienkiewicz m ianow a­
ny został pierwszym w Archidiecezji Duszpasterzem Diecezjal­
nym  i szefem C en tra ln ego  O śro dk a  Duszpasterstwa A kad e ­
mickiego. Szczególny rozwój Duszpasterstwo A kademickie  na 
D olnym  Śląsku przezywało z chwilą przyjścia do  Wrocławia 
ks. arcybiskupa H enryka  Gulbinowicza. Jako były duszpasterz 
akademicki z Białegostoku doskonale  rozumiał sprawy mło­
dzieży. Przewodniczył później Komisji Episkopatu Polski ds.

śp ks Aieksonder Zienkiewicz wśród studentów
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In te n c ja  o g ó ln a :

A by D uch  Pański jak najszybciej doprowadził 
do  pojednan ia  wszystkich uczniów Chrystusa. 
In te n c ja  m isy jn a :

A by wzrost i rozwój na rodów  Afryki dokonyw ał się 
w d uchu  sprawiedliwości, braterstwa i pokoju.

Z życia Kościoła w świecie
* Papież J a n  Paw eł II p ra w d o p o d o b n ie  u d a  się 

d o  A m e ry k i, by  ta m  og łosić  w yn ik i S y n o d u  B isku ­
p ó w  d la  A m e ry k i. P o in fo rm o w a n o  o  ty m  2 g ru ­
d n ia  w k u lu a ra c h  o b ra d  S y n o d u . U cze stn icy  S y ­
n o d u  b io rą  p o d  uw agę S a n k tu a r iu m  M a ry jn e  
G w a d a lu p e b  w M e k sy k u  o raz  m iasta  S a in t L ouis 
w U S A  i S a n tia g o  d e  C h ile .

* W  o b c h o d a c h  150. roczn icy  p rzy w ró c en ia  
P a t r ia r c h a tu  Ł a c iń sk ie g o  w Je ro z o lim ie  wziął 
udział p re fe k t K o n g reg ac ji K ościo łów  W sc h o d n ic h  
k a rd . A ch ille  S ilv estrin i. P rzekazał o n  m iejscow e­
m u p a tr ia rsze  a b p . M ich e lo w i S a b b a h o w i o k o licz ­
nośc iow y  list J a n a  Paw ia II. Sw ój p o b y t w Z iem i 
Św iętej k a rd y n a ł  rozpoczął 5 g ru d n ia  o d  sp o tk a n ia  
z n u n c ju szem  a p o s to lsk im  w Izraelu ab p . A n d re a  
C o rd e ro  L anza  di M o n te zem o lo .

* D w ie  p o lsk ie  z a k o n n ic e  zostały  za trzy m an e  
w strefie  n a d g ra n ic z n e j w R w andzie . W raca jące  z 
p lacó w k i m isy jnej sio stry  ze Z g ro m ad zen ia  S ióstr 
o d  A n io łó w  w y leg ity m o w an o  i w o s try c h  słow ach  
sk ry ty k o w a n o  za p o m o c  , ja k ą  św iadczą  g ru p ie  ok . 
600 s ie ro t w o je n n y c h  w ty m  reg io n ie . S iostry  
z w o ln io n o , ale sa m o c h ó d  został o s trz e la n y  i je d n a  
z s ió s tr  zosta ła  ra n n a .

* Ja n  Paw eł II w ypow iedzia ł się p o zy ty w n ie  o 
z ap la n o w a n e j n a  przyszły ro k  w izycie rosy jsk iego  
p re z y d e n ta  B orysa  Je lcy n a  w R ym ie  o raz  w yraził 
ch ęć  i go to w o ść  sp o tk a n ia  się z n im  - p o in fo rm o ­
w ał w icep rzew odn iczący  R ad y  Federacji Rosji W a ­
silij L ichaczow .

* F idel C a s tro  zapow iedzia ł w ty m  ro k u , ze B o ­
że N a ro d z e n ie  będzie  na  K u b ie  d n ie m  u sta w o w o  
w o ln y m  o d  p racy . Z d an iem  p rzedstaw ic ie la  K u b y  
decyzja  ta k a  m ożliw a jest w zw iązku ze zbliżającą 
się w izy tą  O jc a  Ś w ię teg o  w ty m  k ra ju . O s ta tn i  raz 
Boże N a ro d z e n ie  św ię to w a n o  n a  u b ie  1968 ro k u .

* B iskup  C a sa b a  T e rn y a k  (44 lata) d o ty c h c z a ­
sow y se k re ta rz  W ęgiersk iej K o n fere n c ji E p isk o p a ­
tu  i b isk u p  p o m o cn iczy  a rch id iecezji o strzy ch o m - 
skiej został I 1 g ru d n ia  sek re ta rzem  K o ngregacji d o  
sp raw  D u c h o w ie ń s tw a . Jest o n  n a s tę p c ą  a b p . C re -  
scenzio  S epe (54 la ta) k tó ry  k ilk a  ty g o d n i te m u  zo ­
sta ł se k re ta rzem  g e n e ra ln y m  G łó w n e g o  K o m ite tu  
O b c h o d ó w  R o k u  Ś w iętego .

* J a n  Paw eł II p rzestrzeg ł w ie rn y c h , że u p ro g u  
2000 ro k u  nie w o ln o  im  p o p a d a ć  w fa ta lizm , w r e ­
zygnację  o raz w n a s tró j d e k a d e n ty z m u . P rz em a­
w iając p rzed  m o d litw ą  A n io ł P ańsk i 8  g ru d n ia , w 
u roczystość  N ie p o k a la n e g o  Poczęcia N M P . Papież 
p o d k reślił ro lę  M a tk i Bożej w dzie jach  ludzkości i 
n ad z ie je  n a  przyszłość jak ą  bud z i O n a  w se rcach  
ludzk ich .

* N a  P lacu  św . P io tra  s ta n ę ła  10 g ru d n ia  c h o ­
in k a  z Z a k o p a n e g o . D o ta r ło  rów nież  200 b o m b e k  
i cz tery  trz y m e tro w e  figury  d o  trad y cy jn e j szopki. 
O f ia ro d a w c ó w  c h o in k i i figur - p rzedstaw ic ie li 
P o d h a la  w raz z k a rd . F ranciszk iem  M a c h a rsk im  
oraz  b u rm is trz em  Z ak o p a n e g o  A d a m e m  B a ch ld ą  - 
C u ru s ie m , in n e  g ru p y  z Polski i P o lak ó w  m ieszka­
jący ch  w W ieczn y m  M ieście , p rzy ją ł J a n  Paw eł li 
n a  tra d y c y jn y m  “o p ła tk u " .

* Z g ro m ad zen ie  S p ec ja ln e  S y n o d u  B iskupów  
d la  A m e ry k i, trw a jące  o d  16 lis to p a d a  zak o ń czy ­
ło się 12 g ru d n ia  M szą św. w bazylice W a ty k a ń ­
skiej. Z Ja n e m  Paw łem  II k o n c e le b ro w a ło  ją  41 k a r ­
d y n a łó w , 81 a rc y b isk u p ó w  i 98 b isk u p ó w  o raz  76 
księży. W  hom ilii p o d k reślił Papież, ze S y n o d  był z 
jed n e j s tro n y  p u n k te m  d o jśc ia , ale bardzie j jeszcze 
p u n k te m  w yjścia: n a  w zór M a ry i w sp ó ln o ta  c h rz e ­
śc ija ń sk a , p o w o d o w a n a  m iłością  C h ry s tu sa ru sz a  
znów  w d ro g ę , by  d o k o n a ć  now ej ew angelizacji 
k o n ty n e n tu  am ery k ań sk ieg o .

* W  w ieku  85 lat zm arł 8 g ru d n ia  w D a r  es-Sa- 
laam  p ierw szy czarn y  k a rd y n a ł K ościo ta k a to lic ­
k iego  w A fry ce  - L a u re a n  R u g am b w a. U ro d z ił się 
w 1912 ro k u , a św ięcen ia  k ap łań sk ie  przy jął w 
1945 ro k u . M ia n o w a n y  k a rd y n a łe m  28 m arca  
1960 ro k u  przez P apieża J a n a  XXIII. W  tej chw ili 
ko leg ium  k a rd y n a lsk ie  liczy 146 cz ło n k ó w , sp o ­
śró d  k tó ry c h  107 jest pon iże j 80. ro k u  życia.

Rektony wyższych uczelni wroclowskich  podczas uroczystości jubileuszowych

Duszpasterstwa A kadem ickiego. T o  właśnie podczas jego pasterzowania i w k o n ­
tekście sytuacji społecznych w naszej Ojczyźnie na początku lat osiemdziesiątych 
duszpasters two akadem ickie  przezywało swój rozkwit, k tóry  obecnie  wobec prze­
m ian  jakie do ko na ły  się w Polsce w os ta tn ich  latach znacznie zmalał. Z pewnością 
wpływ na to  ma sekularyzacja życia społecznego, myślenie w d u c h u  materialistycz- 
nym , l iberalnym, k tóre  udziela się znacznej części naszego społeczeństwa. Jednak  
po m im o  tych trudnośc i funkcjonujące  w o becnych  w a ru n k ach  Duszpasterstwo 
A k adem ick ie  s tara  się zapewnić należytą posługę duszpasterską i młodzieży s tud iu ­
jącej i p raco w n ik om  wyższych uczelni troszcząc się o  rozwój religijno -  m oralny, 
pogłębienie wiedzy religijnej, przygotowanie  d o  życia w rodzinie i pracy apostol­
skiej w Kościele.

Szczególnym m o m e n te m  jubileuszu Duszpasterstwa A kadem ickiego  we W ro ­
cławiu było przyznanie  nagrody  Kolegium Rektorów  Szkół Wyższych W rocławia 
i O p o la  w ram ach  Święta N auk i  Wrocławskiej ks. Stanisławowi O rzechow skiem u 
-  założycielowi i od  blisko 30 lat duszpasterzowi O śro d k a  Duszpasterstwa A k a d e ­
mickiego “W aw rzyny” przy kościele św. W awrzyńca. N ag ro dę  wraz z obrazem 
M atk i Boskiej O s trobram sk ie j  wręczył w Auli Leopoldyńskiej U niw ersy te tu  W ro ­
cławskiego ks. O rzechow skiem u przewodniczący Kolegium R ektorów  prof. Ro­
m an  D uda .

Dziękując za o trzym ane  wyróżnienie ks. O rzechowski powiedział: Tę nagrodę 
wraz ze mną otrzymali studenci z duszpasterstwa akademickiego, bo to oni stworzyli 
przed laty to duszpasterstwo, a ja jedynie przez te trzydzieści lat towarzyszyłem im w  ich 
drodze do Boga, starając się czasami prostować ich drogi i ścieżki... Nauczyciele akade­
miccy i kapłani otrzymują najcenniejszy depozyt Ojczyzny -  młodzież- Trafiają do nas 
mądrzy i piękni, choć często poranieni przez świat. M usim y ich zanurzyć w miodzie m i­
łości, by ocalić te nich to, co najpiękniejsze.

KS. C E Z A R Y  C H W IL C Z Y Ń S K I
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Kościół w dobie przełomu 
-  na drodze do wielkiego jubileuszu

O d  1985 roku trzeci tydzień listopada 
ma we W rocławskim S em inar ium  D u ­
chow nym  szczególny charakter.  Dzieje się 
tak za sprawą organizowanego w tym czasie 
Forum Młodych -  sympozjum naukowego 
składającego się z serii wykładów i konw er­
satoriów, ubogaconych przy tym wspólny­
mi przeżyciami religijnymi i kulturalnymi. 
W pierwotnym założeniu pomysłodawców 
impreza ta była pomyślana głównie jako 
okazja do spotkania dla młodzieży d u ch ow ­
nej naszego kraju. Z biegiem lat jednak jej 
formuła uległa niejako na tu ra lnem u rozsze­
rzeniu. I tak, dziś przebiegowi Forum tow a­
rzyszy liczne audytor ium  złozone również z 
ludzi świeckich, a także kleryków semina­
riów spoza granic Polski (Przyjezdzaja do 
nas alumni z Białorusi, Czech, Słowacji i 
U krainy.

Problematyka poruszanych na Forum  
Młodych zagadnień wiąże się zwykle z naj­
bardziej żywymi zjawiskami pojawiającymi 
się w Kościele powszechnym lub lokalnym 
-  naszym wrocławskim. 1 ak było na  przy­
kład w ubiegłym roku, kiedy to  nasza archi­
diecezja przygotowywała się do  46. Między­
narodowego Kongresu Eucharystycznego, i 
niesposób było zająć się czym innym  niz 
Eucharystią (Temat XII Forum Młodych 
brzmiał: Eucharyst ia  tworzy Kościół.). 
O s ta tn im  razem organizatorzy -  Koło T e o ­
logiczne A lum nów , któremu pa tronuje  ks. 
prof. dr hab. Ignacy Dec, rektor Papieskie­
go Fakultetu Teologicznego i klerycy V ro­
ku Seminarium D uchow nego  -  podykto­
wali zaproszonym prelegentom tematy wy­
kładów skupione wokół hasła: Kościół w 
dobie przełomu -  w drodze do  wielkiego ju­
bileuszu. W tym tez du chu  -  oceny ak tual­
nej kondycji Kościoła, pozycji i roli świec­
kich w jego życiu, zjawisk mogących mu za­
grażać ze strony współczesnej cywilizacji i 
p róby nakreślenia pewnej perspektywy roz­
woju katolicyzmu w najbliższej przyszłości, 
po  przełomie wyznaczonym jubileuszem ro ­
ku 2000 -  zaplanowano h a rm on og ram  
przedpołudniowych wykładów, dyskusji i 
poobiednich  konwersatoriów.

T ru d n o  w tym miejscu streszczać wszy­
stkie wygłoszone referaty, niesposób tez 
przybliżyć w kilku zdaniach przebiegu p ro ­
wadzonych na ich kanwie polemik. Nie ma 
tez chyba pow odu, by przedstawiać szcze­
gółowy plan XIII Forum Młodych, który 
był publikowany na naszych łamach w li­
stopadzie. S kupm y zatem naszą uwagę

jedynie na ważniejszych wykładach, które 
wytyczyły kierunek o b rad o m  i podporząd­
kowały sobie inne  wydarzenie sympozjum.

Po celebrowanej w katedrze przez M e­
tropolitę Wrocławskiego, ks. kard. H en ry ­
ka Gulbinowicza uroczystej Mszy św. i przy­
witaniu uczestników Forum  w auli semina­
ryjnej, jako pierwszy zabrał głos ks. arcybi­
skup Józef Życiński. Jego wystąpienie sku­
pione było wokół kwestii związanych z wy­
zwaniem, jakie stawiają przed Kościołem w 
Polsce czasy nam  współczesne, dyktujące 
konieczność pewnych wyborów i zmuszają­
ce do  próby pogodzenia wpływów zacho­
dnich  i naszej rodzimej tradycji. Wszystko 
wskazuje na to, ze w niedługim juz czasie w 
Europie znikną granice. Staniemy się wraz 
z innymi krajami wielką wspólnotą n a ro ­
dów. Czy ma się to  wiązać z u tra tą  tożsamo­
ści, z kryzysem wartości i zagubieniem świa­
domości patriotycznej? Czy należy się bać 
tego posunięcia? Jaka rola w tych przeobra­
żeniach przypadnie w udziale Kościołowi 
katolickiemu? Odpowiedzi na takie pytania 
starał się znaleźć ks. arcybiskup. Z jego op i­
nii można wnioskować, ze czekające nas -  
najprawdopodobniej -  przeobrażenia nie 
będą w swych skutkach przykrym doświad­
czeniem. Nie należy się bać unifikacji, która 
nie jest , czy tez nie musi być, jednoznaczna 
z u tra tą  tożsamości, lecz może się stać szan­
są dla wzajemnego ubogacenia się tym, co w 
krajach europejskich, wyrosłych na gruncie 
chrześcijańskim, najwartościowsze.

O d  przeszło trzech stuleci nurty  filozo­
ficzne wywierające wpływ na  sposób myśle­
nia, na mentalność i kulturę  całych społe­
czeństw idą w rytmie kartezjańskiej tezy sta­
wiającej myślenie przed istnieniem. Cogito 
ergo sum -  “myślę więc jestem” -  i wynikają­
ce z tego założenia przewartościowanie ro ­
zumu, k tóre  od  doby Oświecenia zdom ino­
wało wszystkie kierunki poznawcze, d op ro ­
wadziło do  obecnego kryzysu wartości. 
Współcześnie m am y do  czynienia z wyro­
słym na tych przesłankach zjawiskiem post­
modernizmu. O  miejscu i roli Kościoła, 
który winien być “sumieniem krytycznym”, 
nie ulegającym relatywizmowi i subiektywi­
zmowi, tak charakterystycznym dla naszej 
codzienności,  mówił ks. biskup Jan T y ra ­
wa. Dwa tysiące lat, przez które nauka  Ko­
ścioła nie zmieniła się, m im o wielu prób  jej 
podważenia i “dostosow ania” do  oczekiwań 
człowieka -  są gwarancją, ze słowa C h r y ­
stusa mogą służyć oparciem i przywracać

równowagę rozhuś tanym  i zm iennym  n a ­
strojom ludzkości.

Piątkową sesję Forum  otworzył o. M a ­
ciej Zięba wykładem opartym  w dużej mie­
rze o  treść wystąpień Ojca św.; wygłoszo­
nych podczas jego ostatniej pielgrzymki do 
Ojczyzny. “Polski liberalizm a polska d em o­
kracja” -  dwie rzeczywistości, w których 
przychodzi nam  zyć po  przełomie 1989 ro ­
ku. Jak dajemy sobie radę z u tęsknioną  i 
odzyskaną za wielką cenę wolnością? Czego 
od  niej oczekujemy? Czy potrafimy w spo­
sób godny człowieka i chrześcijanina spro­
stać wyzwaniom rodzącej się u nas d em o­
kracji? Z nam y z osobistych doświadczeń, z 
serii p ró b  w postaci wyborów i referendum, 
nasze skłonności do  n ieus tannych  zmian, 
d o  niemalże “bawienia się”, a może nawet 
nadwyręzania słabego jeszcze i nowego w 
środkowej Europie systemu politycznego, 
k tóry  nastał w Polsce po  p o n a d  pięćdziesię­
cioletnim okresie totalitaryzmu ko m u n i­
stycznego. Jeśli zatem nie zdobędziemy się 
na  dojrzałe p o tr a k to w a n ie  dem okracji  
przyjdzie nam , zamiast korzystania z jej za­
let, borykanie  się z n ieus tannym i proble­
mami.

W  pew nym  sensie kon tyn uac ją  dla 
w spom nianego wyżej przedłożenia o. Zięby 
był oparty  również na myśli papieskiej wy­
kład ks. prof. Ignacego Deca, z tym, ze dla 
niego p u n k tem  odniesienia stała się pierw­
sza -  p rogram ow a -  encyklika Jana  Pawła II 
"R edem ptor hom inis”. “Wizja integralnej 
godności ludzkiej”, tak sformułowany te­
m at podyktow ał prelegentowi konieczność 
odw ołania  się do  tych niezbywalnych w ar­
tości, k tóre przypisane są człowiekowi jako 
gw aranty  jego godności. A  zatem: wolność, 
rozum, pierwszeństwo pośród wszystkich 
stworzeń, zdolność do  transcendencji i po ­
trzeba szukania praw dy -  o to  cechy właści­
we tylko ludziom. Są one  człowiekowi d a ­
ne, ale i zadane, zobowiązują go bowiem do 
podjęcia szczególnej misji, jaką wyznaczył 
mu S twórca i kwestia zachowania ludzkiej 
godności pozostaje w ścisłym związku z ak­
ceptacją i wypełnieniem tych powinności.

Jako trzeci w tym dniu  zaprezentował 
się uczestnikom Forum  prof. Ryszard Le- 
gutko z U niwersytetu  Jagiellońskiego. Jego 
niezwykle przejrzysty i zwięzły wykład po­
święcony był tematowi: “ Zmaganie się Ko­
ścioła o  ‘strefę ch ro n io n ą ’ w demokracji li­
beralnej”. Są pewne granice, k tórych nie 
może przekroczyć duch  liberalizmu. Są ta ­
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kie instytucje, k tóre  muszą być wyjęte 
spod przem ożnego wpływu obecnego 
dziś powszechnie t r en du  liberalnego. R o­
dzina, szkoła, w spólno ty  kościelne -  o to  
kom órki,  które, by nie zatracić swej toż­
samości, muszą pozostać zamknięte dla 
panoszącego się relatywizmu i d ow o lno ­
ści. Zagrożenia, jakie wynikają z przyjęcia 
systemu dem okratycznego  z na tu ry  rze­
czy w inny ,  dotyczyć jedynie życia poli­
tycznego, albowiem dem okracja  to  -  zre­
sztą nie najszczęśliwszy -  system politycz­
ny, o  czym często się dziś zapomina, a nie 
sposób na życie, k tóry  wielu chce narzu ­
cić człowiekowi we wszystkich sferach je­
go życia.

O s ta tn i  dzień o b rad  miał charak te r  
pastoralny, praktyczny. Przedłożone za­
tem wykłady poświęcone były sposobom  
wykorzystania działań duszpasterskich, 
k tóre  m ogą być po m o cą  w kształtowaniu 
tożsamości dzisiejszych chrześcijan. Pra­
wość sumienia jako środka, dzięki k tó re ­
mu człowiek potrafi w należyty sposób 
ocenić swe postępow anie  i dojrzale -  to  
znaczy tylko ins trum enta ln ie  -  t r ak to ­
wać rzeczywistość doczesną, jako e tap  na 
drodze d o  rzeczywistości ponadzmysło- 
wej, wiecznej. T ę  kwestię rozwazał ks. 
prof. d r  hab. Jan  Krucina. N atom ias t  
odradzająca się na  naszych oczach idea 
Akcji Katolickiej, k tóra  jest o g ro m ną  
szansą dla  Kościoła wciąż poszukującego 
now ych  form ewangelizacji, jako miejsce 
kształtowania odpowiedzialności, wypeł­
niła treść wystąpienia ks. d ra  Tadeusza 
Borutki. Prelegent, pełniący w osta tn im  
czasie rolę krajowego asystenta Akcji Ka­
tolickiej, oprócz głównych zadań, jakie 
stawia sobie o n a  za cel działalności, 
przedstawił również jej s t ruk turę  i p ro ­
gnozow any kierunek rozwoju.

Podsum ow ania  obrad ,  poprzedzone­
go sprawozdaniami z ośmiu konw ersa to­
riów, k tóre  były rozwinięciem zagadnień

poruszanych w w ykładach, d o k o na ł  ks. 
Jan  Krucina. Jego opinia  o  tym, co było 
zaoferowane uczestnikom XIII Forum 
M łodych, poparta  została wieloma wy­
powiedziami zaproszonych gości. Impre­
za się podobała ,  spełniła bowiem oczeki­
wania, przynosząc odpowiedzi na wiele 
py tań ,  z którymi przyjechali do  wrocław­
skiego środowiska teologicznego młodzi 
kandydaci do  s tanu  duchow nego . Była 
przy tym okazją do  spotkania ,  do  zawar­
cia znajomości, wymiany spostrzeżeń i 
wzajemnego ubogacenia.

N a  osobne  po trak tow an ie  zasługują 
p o n a d to  cieszące się bardzo dużym zain­
teresowaniem imprezy kultura lne  to w a­
rzyszące Forum . M ają o n e  charak ter 
o tw arty  i są dostępne również dla osób 
nie b iorących bezpośredniego udziału w 
obradach .  W  tym roku były to  dw a wy­
darzenia: występ zespołu Spirituaels Sin­
gers Band i koncert chóru  chłopięcego 
Pueri Cantores Wratislavienses, p row adzo­
nego przez ks. Stanisława Nowaka.

Z równie d ob ry m  odbiorem  spotyka­
ją się wieczorne modlitwy przygotowy­
w ane w różnych świątyniach naszego 
miasta. W arto  tu  chyba wspomnieć ubie­
głoroczne nabożeństwo w cerkwii p raw o­
sławnej, czuwanie z braćmi ze wspólnoty 
z Taize, czy tez wpisane w p rogram  osta t­
niego Forum  “Lectio D iv ina” -  m edy ta ­
cję n ad  biblijnymi tekstami, k tórą  po p ro ­
wadził ks. Ryszard Kempiak w kaplicy 
d om u  prowincjalnego Sióstr Jadwizanek.

N a koniec nie pozostaje na m  nic in ­
nego, jak zaproszenie na kolejne, czter­
naste Forum  M łodych, którego plan w 
zarysie juz powstaje, bowiem dobre  przy­
gotowanie takiej imprezy wymaga b a r ­
dzo wielu działań. Z serca życzymy przy 
tym  organizatorom, by udało się im osią­
gnąć sukces po d o b n y  tem u, jaki mieli­
śmy okazję podziwiać osta tn im  razem.

J A N  S IE N K IE W IC Z

Z życia Kościoła w Polsce
* P ry m as Polski k a rd . Józef G le m p  p rz e w o d n i­

czył 7 g ru d n ia  w N ie p o k a la n o w ie  u roczyste j E u ­
c h a ry stii z okazji 70. ro czn icy  założenia k lasz to ru  
przez św. M a k sy m ilian a  K o lbe  i 80 - lecia R y c er­
stw a  N ie p o k a la n e j. W  u roczystośc i uczestniczyli 
p a r la m e n ta rz y śc i, p rzedstaw ic ie le  K R R iT V , w ładz 
w o jew ó d zk ich  i lo k a ln y c h . W  hom ilii P rym as P o l­
ski p o d k reś lił, ze n a  każd y m  z ch rześc ijan  spoczyw a 
o b o w iązek  czy n ien ia  d o b ra , w y d o b y w a n ia  z gę­
s tw in y  u ta rczek  teg o  co  d o b re .

* P a rlam en ta rzy śc i, p rzedstaw ic ie le  rząd u  i s tu ­
d en c i K U L  wzięli udział w dyskusji pan e lo w ej n a  
te m a t: “C zy  m o żn a  być p a tr io tą  w now ej E uropie?" 
Z o rg an izo w a n o  ją  6 g ru d n ia  w ra m a c h  III F o ru m  
M łodzieży  A k ad em ick ie j tej uczeln i. N a  p o s ta w io ­
ne  w tem ac ie  p y ta n ie  m in is te r  R yszard  C z a rn e c k i 
o d p o w ied z ia ł, iz n ie  ty lk o  m o żn a , ale trzeb a  być 
p a tr io tą .  M in . C z a rn e c k i jest se k re ta rzem  K o m ite ­
tu  In teg rac ji E u ropejsk ie j.

* O  d u c h a  jed n o śc i w śró d  w ie rn y ch  zaap e lo ­
w ała K ra jo w a  R a d a  K ato lik ó w  Ś w ieck ich . O b ra d y  
o d b y ły  się d n ia  6 g ru d n ia  w L ub lin ie . A u to rz y  
o św iad czen ia  w yrażają  zan iep o k o jen ie  p rze jaw am i 
agresji i m e n to rs tw a , w k tó ry c h  w idać za ró w n o  
b ra k  e le m e n ta rn e g o  sz acu n k u  d la  g o d n o śc i o so b y  
ludzk ie j, jak  i ig n o ro w a n ie  zasad E w angelii.

* P rem ie r Jerzy B uzek sp o tk a ł się 3 g ru d n ia  z 
m e tro p o litą  g ó rn o ślą sk im  ab p . D a m ia n e m  Z im o ­
n iem . R ozm o w a m iała  m iejsce p o d czas u ro czy sto ­
ści b a rb ó rk o w y c h  o b c h o d z o n y c h  w K a to w icac h .

* Papież Ja n  Paw eł 11 m ian o w ał K siędza T o m a ­
sza W ęcław skiego  - 45 - le tn ieg o  d z ie k a n a  P ap ie ­
sk iego  W ydzia łu  T eo lo g ic zn eg o  w P o zn an iu  c z ło n ­
kiem  M ię d zy n aro d o w ej K om isji T eo lo g iczn e j. M ię ­
d z y n a ro d o w a  K om isja  T e o lo g ic zn a  liczy 30 czton- 
k ó w  . Jej k a d e n c ja  trw a  pięć la t. Ks. W ęclaw ski 
o b e c n ie  jest je d y n y m  P o lak iem  w kom isji.

* O k o to  3 tysięcy  o só b  w raz z m in is tre m  sk a r ­
b u  E m ilem  W ąsaczem  w zięło udział w V II o g ó ln o ­
po lsk iej p ilg rzym ce g ó rn ik ó w  n a  Ja s n ą  G ó rę  . M szy 
św. k o n c e le b ro w a n e j p rzew odniczy! Ks. B e rn a rd  
C z a rn e c k i z Ja strzęb ia  Z d ro ju  - k a p e la n  G ó rn ic tw a  
i E n erg e ty k i.

* Założyciel M o n a ru  M a re k  K o tań sk i w raz z 
sześciom a tow arzyszącym i o so b a m i wziął udzia ł w 
a u d ie n c ji g en e ra ln e j 3 g ru d n ia  w W a ty k a n ie . N a ­
s tę p n ie  został p rzy ję ty  przez O jc a  Ś w iętego  Ja n a  
Paw ła II osob iście .

* O jc iec  św ię ty  Papież Ja n  Paw eł II m ian o w a ł 
13 g ru d n ia  b isk u p e m  d iecez ja ln y m  diecezji ta rn o w ­
skiej d o ty ch czaso w eg o  w ikariu sza  g e n e ra ln e g o  i 
e k o n o m a  diecezji ka tow ick ie j. T eg o  sam eg o  d n ia  
Papież m ian o w ał Ks. d r. M iczysław a C is łę , re k to ra  
W yższego S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  w L u b lin ie  
b isk u p e m  p o m o cn iczy m  arch id iecezji lubelsk iej, 
p rzydzielając m u sto licę  ty tu la rn ą  A u c a . P o  ty ch  
n o m in a c ja c h  E p isk o p a t Polski liczy 116 b isk u p ó w , 
najw ięcej w d zie jach  K ościo ła  w Polsce.

* Prezes R ady  M in is tró w  Jerzy Buzek przy ją ł 8 
g ru d n ia  P ry m asa  Polski k a rd . Józefa G le m p a  w 
U rzędzie  R ad y  M in is tró w . Po sp o tk a n iu  P rym as 
stw ierdził, ze K oścół będzie  zawsze w sp o m ag ał in i­
c ja tyw y  rząd u  zg o d n e  z e ty k ą  i m o ra ln o śc ią . P o in ­
fo rm o w ał rów n ież , ze p rem ie r  p rzed staw ił m u o b ­
szerny  w ach la rz  tru d n y c h  za g a d n ie ń  zw iązanych  z 
re fo rm am i k o n ieczn y m i d la  przyszłości p ań s tw a .

* K ap itu ła  O rd e ru  U śm ie c h u  przekazała  n a  rę ­
ce s. Ja c q u e lin e  C la e r , p rze łożonej reg io n a ln e j M i­
sjo n a re k  M iłości w k ra ja c h  E u ro p y  Ś ro d k o w o w ­
sc h o d n ie j o d zn acz en ie  p rz y z n a n e  w zeszłym ro k u  
M a tc e  T eres ie  z K a lk u ty  jeszcze za życia. K a m e ra l­
n a  u roczystość  w ręczen ia  o d b y ła  się w d o m u  zgro­
m ad zen ia  w W arszaw ie.

* S y m p o zju m  “Zycie i tw órczość  o . Ja k u b a  
W u jk a  SJ" o d b y ło  się 8 g ru d n ia  w Sekcji Sw . A n ­
drzeja  B oboli “B o b o la n u m ” P ap iesk iego  W ydziału  
T eo lo g ic zn eg o  w W arszaw ie. Z o rg an izo w a n o  je z 
okazji 400 roczn icy  śm ierci teg o  z n ak o m iteg o  t łu ­
m acza P ism a św. W  sy m p o z ju m  udział wzięli znan i 
po lscy  b ib liści.
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M odlitwa w Kaplicy

Modlitwa w sanktuarium jasnogórskim

Bogarodzico Dziewico, Bogiem sławiona Maryja!
Jasnogórska  M a tk o  i K rólow o, przychodzę dziś d o  C ieb ie  

w pielgrzymce wiary, aby podziękow ać za T w o ja  n ie u s ta n n ą  
opiekę n ad  całym Kościołem i nad e  m n ą ,  zwłaszcza w ciągu 
pięćdziesięciu lat mojego kap łań s tw a  oraz w czasie mojej p o ­
sługi na  Stolicy Piotrowej. Z wielką ufnością staję na  tym  
świętym miejscu, na  jasnogórsk im  wzgórzu, tak  bliskim m e ­
m u sercu, ażeby raz jeszcze zawołać: M a tk o  Boga i nasza, 
dziękuję C i,  ześ jest G w iazdą  Przew odnią  w b u d o w a n iu  lep­
szej przyszłości dla świata, ześ jest P a tro n k ą  w b u d o w a n iu  
ogólnoludzkiej cywilizacji miłości. M a tk o ,  p o k o rn ie  C ię  p r o ­
szę, abyś otaczała swą m acierzyńską op ieką  d n i  i lata dzielą­
ce nas jeszcze od  rok u  dwutysięcznego. T w o jem u  w staw ien ­
nic tw u powierzam przygo tow an ia  d o  W ielkiego Jubileuszu 
C hrześci jańs tw a. Pom óż wszystkim n a ro d o m  świata rozp o ­
cząć now e m il len n ium  w jedności z C h ry s tu se m  -  Królem 
W ieków.

M a tk o  Kościoła, Dziewico W spom ozycie lko, w pokorze  
wiary Piotra  przynoszę C i  cały Kościół, wszystkie k o n ty n e n ­
ty, kraje i n a ro d y ,  k tó re  uwierzyły w Jezusa C h ry s tu sa  i roz­
poznały  w N im  swój znak p rzew odni w w ędrów ce przez dzie­
je. Przynoszę C i,  M a tk o ,  cała ludzkość, również tych ,  którzy 
jeszcze szukają drogi d o  C h ry s tu sa .  Bądź im przew odniczką  i 
pom óż im otworzyć się n a  przychodzącego Boga. Przynoszę w 
m odlitwie ludy W sch o d u  i Z ach od u ,  P ó łnocy  i Po łud n ia ,  i 
Twojej macierzyńskiej trosce zawierzam wszystkie rodziny 
n a ro dó w . M a tk o  wiary Kościoła, tak  jak w W ieczerniku je ro ­
zolimskim trwałaś na  modlitwie z uczniami C h ry s tu sa ,  tak 
dzisiaj bądź z nam i w wieczerniku Kościoła przy k o ń c u  d r u ­
giego tysiąclecia wiary i upraszaj n a m  laskę o tw arc ia  się na 
da r  D u c h a  Bożego.

O b lu b ie n ic o  D u c h a  Świętego dziś w Jasnogórsk im  s a n k ­
tu a r iu m  dziękuję C i za wszelkie d o b ro ,  jakie stało  się u dz ia ­
łem mojego n a ro d u  w la tach  so l idarnych  przem ian . Podczas 
pierwszej mojej pielgrzymki do  Ojczyzny błagałem o wylanie  
D u c h a  Świętego, k tó rego  T y  jesteś O b lu b ie n ic ą ,  wołając: 
N iech zstąpi Duch Tw ój! (...) I odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi! 
(Warszawa, plac Zwycięstwa, 2 czerwca 1979 r.). Później n a ­
wiedziłem polską ziemię z T ab licam i D ekalogu ,  p rzyp ro w a­
dziłem tu ta j  również m łodych  z całego świata. Przybywałem 
zawsze d o  mojej O jczyzny z po trzeby  serca, niosąc orędzie 
wiary, nadziei i miłości.

Dzieje naszej O jczyzny n a d  Wisłą naznaczone  są św iadec­
tw em  wiary św. W ojciecha, jak i wielu in n ych  polskich świę­
tych  oraz k a n d y d a tó w  na  ołtarze, a także wysiłkiem po ko leń ,  
k tó re  um acn ia ły  Polskę w ierną  C h ry s tu sow i.  Przez dziesięć 
w ieków byliśmy -  jako  n a ró d  ochrzczony  -  wierni T ob ie ,  
T w o je m u  Synow i, Jego Krzyzowi i Ewangelii , Kościołowi 
świętemu i jego pasterzom .

Dziś p rzychodzę d o  C ieb ie ,  o  M a tk o ,  aby zachęcić m oich  
Braci i Siostry do  w y trw an ia  przy C h ry s tu s ie  i Jego Kościele, 
aby zachęcić ich do  m ądrego  zagospodarow ania  odzyskanej 
wolności, w d u c h u  tego, co najpiękniejsze w naszej chrześci­
jańskiej tradycji.

K ró low o  Polski, w spom ina jąc  
z wdzięcznością T w ą  m acierzyńską 
opiekę, zawierzam C i m oją O jczy­
znę, d o k o n u ją c e  się w niej prze­
m ian y  społeczne, ek o n o m ic zn e  i 
polityczne. N iech  p ragn ien ie  d o ­
bra  w spólnego  przezwycięża ego­
izm i podziały. N iech wszyscy speł­
niający posługę władzy, widzą w 
T o b ie  p o k o rn ą  S łużebnicę Pana, 
uczą się służyć i rozpoznaw ać  p o ­
trzeby ro d ak ó w , jak T y  to  uczyn i­
łaś w K anie  Galilejskiej, tak  aby 
Polska mogła stać się k rólestw em 
miłości, p raw d y , sprawiedliwości i 
pokoju .  A b y  w ielb ione w niej b y ­
ło Imię T w e g o  Syna.

W ie rn a  C ó r o  O jca  Przedwiecznego, Ś w ią tyn io  Miłości, 
ogarniającej n iebo  i ziemię, T o b ie  zawierzam całą posługę K o ­
ścioła w święcie, k tó ry  tak  b a rd zo  po trzebu je  miłości. B oga­
rodzico, m a tk o  J e d n o ro d z o n eg o  S yn a ,  k tó ra  dał n a m  now e 
przykazanie  miłości jako  zasadę życia, u p roś  n a m ,  abyśm y 
stali się bu dow niczym i so l idarnego  świata, w k tó ry m  pokój 
zwycięzy w ojnę , a cywilizacja życia -  cywilizację śmierci.

N iech  M ię d zy naro do w y  K ongres E ucharys tyczny  n a  p o l­
skiej ziemi stan ie  się dla wszystkich n a ro d ó w  początk iem  c u ­
du  p rzem iany  w d u c h u  tej w olności,  k tó rą  przynosi E w an g e ­
lia C h ry s tu sa .  N iech  ludzkość stan ie  m o c n o  przy Bogu, do  
k tó reg o  należy świat cały. M a tk o  Jedności i Pokoju , um acn ia j  
więź w spó ln o ty  w Kościele T w ego  S yna ,  ożywiaj wysiłki e k u ­
m eniczne, tak  aby  wszyscy chrześcijanie m o cą  D u c h a  Św ię te ­
go stali się je dn ą  rodz iną  sióstr i braci Jezusa C h ry s tu sa ,  Je ­
d y n eg o  Zbawiciela świata, wczoraj, dziś i na  wieki (por. H b r  
13, 8).

B ogarodzico Dziewico po m ó ż  n a m  wkroczyć w trzecie ty ­
siąclecie chrześcijaństw a przez święte drzwi wiary, nadziei i 
miłości.

O  łaskawa, o  litościwa, o  słodka P a n n o  M ary jo ,  przyjmij 
naszą ufność, um ocn ij  ją w naszych sercach i złóż przed O b l i ­
czem Boga w T ró jcy  Świętej Jedynego . A m e n .

Pozdrowienie z W ałów  Jasnogórskich

1. W itaj, Jezu, Sy nu  Maryi!
M iędzy naro do w y  K ongres E ucharystyczny ,  k tó ry  mial 

miejsce we W rocław iu  odbija  się teraz szerokim echem  w c a ­
łej Polsce. T u ,  w C zęstochow ie ,  na Jasnej G órze  w tóru je  
Kongresow i ta właśnie p ień  eu charys tyczna  i m ary jn a  za ra ­
zem:

Bądźze po zd ro w ion a ,  H ostio  żywa,
W  której Jezus C h ry s tu s  Bóstw o ukrywa!
W itaj, Jezu S y n u  M aryi,
Tyś jest Bóg praw dziw y w świętej Hostii!
C zęsto  śp iewam tę pieśń, m edy tu ję  nad  nią; zawiera b o ­

wiem w obie  wielkie b o gac tw o  teologiczne. P ragn iem y je d ­

nak  zatrzymać się przy tej pierwszej strofie, k tó ra  w szczególny sposób na w ią ­
zuje d o  Ewangelii przeznaczonej na  nasze dzisiejsze spo tkan ie .  Z nam y dobrze 
tę Ewangelię  -  jest to  jeden  z teks tów  najczęściej s to so w any ch  w liturgii: frag­
m en t ,  w k tó ry m  ewangelista  Łukasz opisuje scenę zwiastowania. A rc h a n io ł  
G abr ie l ,  pos iany  przez Boga d o  N aza re tu ,  d o  M aryi Dziewicy, pozdrawia Ją 
tymi słowami, k tó re  stały się najczęściej ch yb a  o d m a w ia n ą  m odlitw ą -  Z d ro ­
waś M ary jo :  Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą, «błogosławiona jesteś 
m iędzy niewiastami» (...) znalazła bowiem łaskę u Boga. O to  poczniesz i porodzisz 
Syna, któremu nadasz imię Jezus (Łk 1, 28. 30-31). A  kiedy M ary ja  py ta  a n io ­
ła: Jakże m i się to stanie, skoro ni znam mężaJ (Łk 1, 34), anioł jej od pow iada : 
D uch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Święte, 
które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym  (Łk 1, 35). O d p ow ied ź  Maryi: 
O to ja służebnica Pańska, nich m i się stanie według  twego słowa! (Łk 1, 38).

W  ten  sposób S łow o przedwieczne stało się ciałem. Jed n o ro d zo n y  Syn 
Bozy stał się C złow iekiem , przyjmując ludzką n a tu rę  w łonie N iepokalanej 
Dziewicy z N azare tu .  M ary ja ,  p rzyjmują z wiarą Bozy dar ,  d a r  Słowa W cie­
lonego, tym  sam ym  znajduje  się u początku ,  u źródeł Eucharystii .  W iara  B o­
żej Rodzicielki w prow adza  cały Kościół w ta jem nicę  eucharys tycznej o b e c n o ­
ści Syna. W  liturgii Kościoła, tak w liturgii Z acho du ,  jak W sch od u ,  M a tk a  
Boza zawsze prow adzi w iernych  ku Eucharystii .  D obrze  więc się stało, ze na 
rok przed K ongresem  E ucharys tycznym  we W rocław iu , na  Jasnej Górze, 
o b rad o w a ł  K ongres M ary jn y ,  k tó ry  rozważał tem at:  M aryja i Eucharystia. 
T akże  w tej sekwencji w ydarzeń  u obecn ia  się symbolicznie p raw da  o Maryi 
prowadzącej d o  S yn a ,  o  M atce  Kościoła prowadzącej swoje dzieci ku E u c h a ­
rystii. Jest bow iem  M ary ja  dla nas wierzących w Jezusa C h ry s tu sa  n a jd o s k o ­
nalszą Nauczycielką tej miłości, k tó ra  pozwala najpełniej zjednoczyć się z O d ­
kupicielem w m isterium  Jego eucharys tycznej O fiary  i obecności.

2. Jasna G ó ra  jest miejscem, gdzie n a ró d  nasz gromadzi! się przez wieki, 
aby dać świadectwo swojej wierze i przywiązaniu d o  w spólno ty  Kościoła 
C h rystusow ego . T u  przychodziliśmy wiele razy prosić M aryję  o pom oc  w wal­
ce o  d o c h o w an ie  wierności Bogu, Krzyżowi, Ewangelii , Kościołowi świętemu 
i jego Pasterzom. T u  podejm ow aliśm y zadania  życia chrześcijańskiego. U  stóp 
Pani Jasnogórskiej trwaliśmy wiernie przy Kościele, gdy był prześladowany, 
gdy musiał milczec i cierpieć. Mówiliśmy zawsze “ta k ” Kościołowi i ta chrze­
ścijańska postaw a była ak tem  wielkiej miłości d o  niego. Kościół jest przecicz 
naszą d u c h o w ą  m atką .  Jem u zawdzięczamy to, ze zostaliśmy nazwani dziećmi 
Bożymi: i rzeczywiście nimi jesteśmy (1 J 3,1). Kościół wpisał się na  zawsze w dzie­
je naszego n a ro d u ,  czuwał z troską n ad  losem jego dzieci, zwłaszcza w chw i­
lach upokorzen ia ,  wojen, prześladowań czy u tra ty  niepodległości.

c iq g  dalszy na  str. 20 ^

Z życia Kościoła
Wrocławskiego

* C a r ita s  A rch id iecez ji w rocław skie j przyjęta 
d o ty c h c z a s  289 t r a n sp o r tó w  z p o m o c ą  h u m a n i ta r ­
n ą  z k ra ju  i zag ran icy . R o z d y sp o n o w a n o  o k o to  
3800 to n  a r ty k u łó w  żyw no śc io w y ch , 540 to n  
odziezy, o raz  1000 to n  p ro d u k tó w  ro ln y c h  d la  g o ­
sp o d a rs tw . P rz y g o to w y w an e  są  zim ow iska d la  
1030 dzieci. Ś ro d k i n a  tę  akcję  p o c h o d z ą  ze sp rze ­
daży  św iec w ra m a c h  akcji “W ig ilijne  dzieło  p o m o ­
cy d z iec io m ”

* K ośció ł p o d  w ezw an iem  N a ro d z e n ia  N a j­
św iętszej M ary i P a n n y  i św . M a rc in a  w S trze lcach  
N am y sło w sk ich  będzie  m ia! n o w e  w itraże. P ie n ią ­
dze n a  te n  cel p rzekazały  c z ło n k in ie  zespołu lu d o ­
w ego d zia ła jącego  n a  ty m  te re n ie , zd o b y te  n a  F e­
stiw a lu  P ieśni P a tr io ty cz n e j w Pogorzeli. C z ło n k o ­
w ie zespołu  zajęli II m iejsce.

* W  kościele  św . M ik o ła ja  w e W ro c ław iu  p o ­
n o w n ie  odezw ały  się o rg a n y . G ru n to w n y  ich re ­
m o n t trw ał trzy  la ta . B a ro k o w y  in s tru m e n t jest 
dziełem  Jo sep h a  E b e rh a rd ta  ze Zgorzelca. O d r e ­
s ta u ro w a n e  o rg a n y  pośw ięcił p o d czas u roczystej 
M szy św. M e tro p o lita  W rocław sk i k a rd . H en ry k  
G u lb in o w icz .

* Z n a n y  b ib lis ta  i p ro feso r K U L  o raz  w y k ła ­
d o w ca  n a  P ap iesk im  F ak u ltec ie  T eo lo g ic zn y m  we 
W ro c ław iu  i w W yższym  S e m in a r iu m  D u c h o w ­
ny m  Braci M n ie jszych  w e W ro c ław iu  - o . H u g o lin  
L a n g k a m m e r o trz y m a ł ty tu ł  “C z ło w iek a  ro k u  
1997" n a d a n y  przez am e ry k a ń sk i In s ty tu t  B a d ań  
B ib liog raficznych . W y ró żn ien ie  p rz y z n a n o  za w y ­
b itn e  o siągn ięc ia  n a u k o w e  w dziedzin ie  b ib listyk i 
i k rzew ien ie  o g ó ln o lu d z k ic h  zasad h u m a n i ta r ­
nych .

* Juz tra d y c y jn ie  w p rzed d z ień  w sp o m n ie n ia  
św. M ik o ta ja  w e W ro c ław sk im  S e m in a r iu m  D u ­
c h o w n y m  m iały m iejsce u ro czy ste  o b c h o d y  tego  
d n ia  p rzy g o to w a n e  przez a lu m n ó w  IV  ro k u . Byl 
to  juz 50 “M iko ła j “ w naszym  w rocław sk im  S em i­
n a r iu m . W  pierw szej części w ieczo rnego  p ro g ra m u  
w ystąp iła  w ro c ław sk a  o rk ie s tra  k a m e ra ln a  Lco- 
p o ld in u m . D ru g ą  część s ta n o w iło  h u m o ry s ty c z n e  
p rzed staw ien ie .

* 8 g ru d n ia  w A rc h ik a te d rz e  W rocław sk ie j 
a lu m n i III ro k u  M e tro p o lita ln e g o  W yższego S e m i­
n a r iu m  D u c h o w n e g o  w e W ro c ław iu  o trzy m ali 
stró j d u c h o w n y . U roczy ste j E u ch a ry s tii p rzew o ­
d n iczy ! B isk u p  P o m o c n ic z y  w ro c ła w sk i Ks. 
E d w ard  Ja n iak .

* C a ri ta s  A rch id iecez ji W rocław sk ie j p rz e k a ­
zała p o w o d z ia n o m  k o le jn ą  p a r tię  k o n te n e ró w  
m ieszk a ln y ch  d la  ro d z in  p o sz k o d o w a n y c h  p o d ­
czas lipcow ej p o w o d zi, k tó re  n ie  m ają  jeszcze d o ­
sta te czn y ch  w a ru n k ó w  w e w łasn y ch  d o m a c h , aby  
w n ic h  zam ieszkać. D o m k i u s ta w io n o  w Buszko- 
w icach  M ały ch  (gm . W iń sk o ), S u c h y m  D w orze , 
S ta ry m  O to k u , S ta ry m  G ó rn ik u  (k. O ław y ), S ie ­
d lc a c h  (k. M a rc in k o w ic ) o raz  W ro c ław iu  (ul. D łu- 
ga)

* U ro czy sta  in a u g u ra c ja  p rz y g o to w a ń  p a r a ­
f ia ln y c h  d o  o b c h o d ó w  W ie lk ie g o  Ju b ile u sz u  
C h rz e śc ija ń s tw a  w ro k u  2000 m iała  m iejsce w p a ­
rafii św. K ata rzy n y  w G rze  Ś ląskiej. M szy św. k o n ­
ce leb ro w an e j przez o k o liczn y ch  du szp aste rzy  p rze ­
w od n iczy ł d z iek an  d e k a n a tu  G ó ra  Śl. Ks. B o le­
sław  S y lw estrzak . Po E u ch a ry s tii m ia ło  m iejsce m i­
ste riu m  p rz y g o to w a n e  przez m łodziez m iejscow ego 
L iceum .

* 13 g ru d n ia  na  P ap iesk im  F ak u ltec ie  T e o lo ­
g icznym  o d b y ło  się o tw a r te  po sied zen ie  T o w a rz y ­
stw a  T eo lo g ic zn eg o  we W ro c ław iu . N a  o b ra d y  
złozyły się trzy  w yk ład y  p o św ię co n e  o so b ie  zm arłe ­
go w 1983 ro k u  b isk u p a  W in c e n te g o  U rb a n a , 
k tó re  w ygłosili w y k ładow cy  h isto rii n a  PFT: Ks. 
p rof. Józef S w astek  , Ks. d r  Józef P a te r, Ks. d r  A n ­
to n i K iełbasa S D S . N a s tę p n ie  w 14 rocz. śm ierci 
b isk u p a  U rb a n a  M szę św. w K ated rze  w ro c ław ­
skiej o d p raw ił b p  p o m o cn iczy  opolsk i Ks. Ja n  K o ­
piec.



R O W E lW lE

Z  nauczania 
Jana Pawła II 
w Polsce

Modlitwa w sanktuarium jasnogórskim
¡^Dokończenie ze str. 19

T u ,  u s tóp  Maryi, wciąż na  now o “uczymy się Kościoła”, 
k tóry  C h ry s tu s  powierzył A p os to ło m  i n a m  wszystkim. T a je ­
m nica Maryi jest n ierozerwalnie związana z ta jem nicą  K o ­
ścioła, od  chwili n iepokalanego  poczęcia, poprzez zwiastowa­
nie, nawiedzenie, Betlejem, Nazare t,  az po  Kalwarię. M aryja  
wraz z A posto łam i trwała w Wieczerniku na modlitwie, ocze­
kując po  w niebow stąp ien iu  S yna na  spełnienie się obietnicy. 
Oczekiwała na  przyjście D u ch a  Świętego, k tóry  publicznie 
objawił narodziny  Kościoła, a później czuwała n ad  rozwojem 
tej pierwszej w spólno ty  chrześcijańskiej.

Święty Paweł mówi, ze Kościół jest Ciałem  Chrystusa (por. 
1 Kor 12, 27). O znacza  to , ze został ukszta łtowany zgodnie z 
zamysłem C hry s tu sa  jako w spólno ta  zbawienia. Kościół jest 
Jego dziełem, n ieus tannie  go buduje ,  gdyz C h ry s tu s  dalej w 
n im  żyje i działa. Kościół należy d o  niego i pozostanie  Jego na 
wieki. T rzeba , abyśm y byli wiernym i dziećmi Kościoła, który  
tworzymy. Jeżeli naszą wiarą i życiem m ów im y “tak ” C h r y ­
stusowi, to  trzeba również powiedzieć “ta k ” Kościołowi. 
C h ry s tu s  powiedział do  A posto łów  i ich następców: Kto was 
słucha, M nie słucha, a kto w am i gardzi, M ną gardzi; lecz kto 
M ną gardzi, gardzi T ym , który M nie posłał (Łk 10, 16). T o  
p raw da ,  ze Kościół jest rzeczywistością także ludzką, k tóra  
niesie w sobie wszystkie ludzkie ograniczenia  i n ied o sk on a ło ­
ści. Składa się bow iem  z ludzi grzesznych i słabych. Czyz 
C h ry s tu s  sam nie chciał,  by nasz wiara w Kościół zmierzyła 
się z tą  trudnością? S ta ra jm y się zawsze wielkodusznie i w d u ­
chu  ufności przyjmować to , co na m  Kościół głosi i czego nas 
naucza. D roga, jaką wskazuje nam  C h ry s tu s  żyjący w Koście­
le, prowadzi ku d o b ru ,  ku prawdzie, ku życiu w iecznemu. Jest 
to  przeciez C h ry s tu s  przemawiający, przebaczający i uświęca­
jący. “Nie" powiedziane Kościołowi byłoby równocześnie  
“nie” powiedzianym C hrystusow i.

Pragnę w tym  miejscu zacytować słowa mojego poprze­
dn ika  na  Stolicy Piotrowej, Pawła VI -  papieża, k tóry  kochał 
Polskę i chciał uczestniczyć w uroczystościach M ilen ium  na 
Jasnej G órze  3 maja 1966 roku ,  ale ówczesne władze na  to  się 
nie zgodziły. O to  słowa tego papieża: Miłujcie Kościół! N ade­
szła godzina, aby miłować Kościół sercem gorącym i nowym. (...) 
W ady i słabości ludzi Kościoła powinny przyczyniać się do wzro­
stu miłości w  sercu tego, kto chce być żywym, zdrowym i cierpli­
wym  członkiem Kościoła. T ak  postępują dobrzy synowie i tak czy­
nią święci. (...) M iłować Kościół -  to znaczy cenić go sobie, być 
szczęśliwym, ie się doń należy, być mu odważnie wiernym, słuchać 
go, ofiarnie mu służyć i z radością wspomagać go w trudnej misji, 
jaką wypełnia (Insegnamenti di Paolo VI, czerwiec 1968, s. 911 
nn.).

W itaj, Jezu, synu M aryi... -  śpiewamy dzisiaj na Jasnej 
G órze i równocześnie dodajem y: Tyś jest Bóg prawdziwy  w 
świętej Hostii. W yznajemy wiarę, ze przyjmując w Eucharystii 
C h ry s tu sa  pod  postacią  chleba i wina, przyjmujemy praw dzi­
wego Boga. T o  O n  staje się nadprzy ro dzo ny m  p o k a rm e m  n a ­
szych dusz, wtedy gdy łączymy się z N im  w K om unii  św. 
Dziękujemy C hrystusow i za Kościół, k tó ry  ustanowił,  k tóry  
żyje Jego odkupieńczą  ofiarą uo bec n ia n ą  na  o łtarzach całego 
świata, dziękujemy C hrystusow i za to , ze dzieli się z nami 
swoim Bożym życiem, k tóre  jest życiem wiecznym.

3. Dobrze, ze na szlaku m oich  odwiedzin  w Polsce znala­
zła się i tym  razem Jasna  G ó ra .  Pragnę serdecznie pozdrowić 
całą archidiecezję częstochowską wraz z jej pasterzami, o jca­
mi pau linam i, a także pielgrzymów z całej Polski zebranych  
dzisiaj u s tóp  jasnogórskiej pani.  Wiele razy pow tarza łem , ze 
Jasna  G ó ra  to  sa n k tu a r iu m  n a ro d u ,  konfesjonał i ołtarz. Jest 
to  miejsce d uchow ej przem iany  i o d no w y  życia Polaków. 
N iech tak im  pozostan ie  na  zawsze. Pragnę powtórzyć słowa, 
jakie wypowiedziałem tu w czasie mojej pierwszej pielgrzymki 
do  Ojczyzny: Tyle razy przybywaliśmy tutaj! Stawaliśm y na tym  
świętym miejscu, przykładaliśmy niejako czujne pasterskie ucho, 
aby usłyszeć jak bije serce Kościoła i serce O jczyzny w  Sercu M a t­
ki (...). Bije zaś ono, jak wiemy, wszystkim i tonami dziejów, w szy­
stkim i odgłosami życia (...). Jeśli jednakże chcemy dowiedzieć się, 
jak płyną te dzieje w  sercach Polaków, trzeba przyjść tutaj, trze­
ba położyć ucho do tego Miejsca. Trzeba usłyszeć echo całego ży­
cia narodu w  Sercu jego M atk i i Królowej! A  jeśli bije ono tonem  
niepokoju, jeśli odzywa się w nim troska i wołanie o nawrócenie,
0 umocnienie sumień, o uporządkowanie życia rodzin, jednostek, 
środowisk -  trzeba przyjąć to wołanie. Rodzi się ono z miłości m a t­
czynej, która po swojemu kształtuje dziejowe procesy na polskiej 
ziemi (Jasna G ó ra ,  4 czerwca 1979 r.) Jest to  te ch yb a  miejsce 
najstosowniejsze, ażeby przypom nieć  najstarszą polską pieśń:

Bogurodzica Dziewica, Bogiem sławiena Maryja!
T w ego  Syna ,  G ospodz ina ,  M a tk o  zwolena, Maryja ,
Zyszczi nam , spuści nam!
Kyrie eleison.
T w ego  dzieła Chrzciciela, Bozycze,
Usłysz głosy, nape łń  myśli człowiecze.
T a k  prosili nasi przodkow ie i tak czynią dzisiaj pielgrzymi 

przybywający na Jasną  G órę : Usłysz głosy, napełń myśli czło­
wiecze. Ja również proszę o  to  w czasie obecnej pielgrzymki 
związanej z W ojcicchow ym  m ilenium . Stojąc dziś na  tym  m i­
lenijnym szlaku nie mogę nie w spom nieć  innego  Bożego m ę­
ża, k tórego O p a trzn ość  dała  Kościołowi w Polsce u schyłku 
drugiego tysiąclecia, k tóry  przygotował ten  Kościół na  o b ­
ch od y  m ilen ium  chrz tu  i k tórego powszechnie nazywa się 
Prym asem Tysiąclecia. Jakże często tu  bywał Sługa Bozy k a r ­
d yna ł Stefan  Wyszyński,  wielki czciciel Bogurodzicy, jak wie­
le łask wyprosił,  klęcząc przed Jasnogórsk im  O brazem . T o  
właśnie tu ta j ,  trzeciego maja 1966 roku , K ardy na ł  Prymas 
wypowiedział Jasnogórski A k t  O d d a n ia  Polski w M acierzyń­
ską N iewolę M aryi,  M atk i Kościoła, za wolność Kościoła 
C hrystusow ego .  W racając pamięcią d o  tam tego  h is to ryczne­
go ak tu ,  p ragnę  dziś na  n o w o  zawierzyć Jasnogórskiej K ró lo ­
wej wszystkie p rośby ro dak ów , a zarazem wszystkie potrzeby
1 in tencje  Kościoła pow szechnego i wszystkich na  świecie lu­
dzi -  znan ych  mi i nie znanych ,  zwłaszcza ch orych ,  c ierp ią­
cych i pozbaw ionych  nadziei. T u  także, u stóp Maryi, p ragnę  
podziękować za wszystkie łaski tegorocznego Kongresu  E u ­
charys tycznego -  za wszystko d o b ro ,  k tóre  ten  K ongres zro­
dził w duszach ludzkich oraz w życiu n a ro d u  i Kościoła.

Jasnogórska  M a tk o  Kościoła,  módl się za nam i wszystki­
mi. A m en .

PAPIEŻ J A N  PAWEŁ II



O k r u s z e k
P i s e m k o  d l a  d z i e c i

N OW Y ROK

J e s te m  N ow y 
zu p e łn ie  N ow y 
p o w ie d z ia ł 
N ow y Rok 
rę c e  m am  c h ę tn e  
nog i z d ro w e  
i pe łną  m a rz e ń  
N o w o -R o c z n ą  g łow ę 
a m a rz ę
na p rz y k ła d  o  t y m  
a b y  a r m a ty  t ra w ą  za  
i n a d  p rz e p a ś c ia m i 
w y ro s ły  
p iękne m o s ty

i je s z c z e  je d n o  W am  
p o w ie m
z a m a rz y łe m  so b ie  
że CO Z A P L A N U J Ę  
t o  ZR O B IĘ !

JAK TO DOBRZE ZACZYNAC COS NA NOWO!

To n ic, że p rz e d te m  nie w ysz ło , że p o p s u liś m y , że z a p o ­
m n ie liśm y . Z a m y k a m y  pew ien e ta p . Z a c z y n a m y  n a s tę p n y

T e ra z  je s t  nowa  s za n s a , 
nowe możliwości!

D o brze  m ie ć  now y t o r n is te r ,  
n o w iu tk i,  c z y s ty  z e s z y t ,  z a ­
ło ż y ć  nowe b u ty , s p o d n ie , 
suk ienkę  ła tw ie j d b a ć  o n o ­
we p rz e d m io ty .

[T. C h u d y ]
a  ja k  t o  DOBRZE ZACZYNAC NOWY ROK!

S ta w a ć  s ię  nowym cz łow iek iem . N ow ym  - t z n . :  lepszym , m ilszym , 
sym p a tyc zn ie js zym , b a rd z ie j posłusznym , cierpliwym , p raco w i­
ty m , spraw iedliw ym , odw ażnym , m ądrym .

Takie z a le ty  są  ja k  d e lik a tn e  ro ś lin k i. W y m a g a ją  w ie lu z a b ie g ó w  i 
s ta ra ń .  A le  WARTO HODOW AĆ J E  W S O B IE . B ę d z ie s z  w te d y  ró s ł 
( ro s ła )  na w a rto ś c io w e g o  cz ło w ie ka . S a m (a )  b ę d z ie s z  s z c z ę ś li­
w y ^ )  i u s z c z ę ś liw is z  in nych  -  ty c h ,  k tó rz y  ż y ją  b lis ko  cieb ie .

Nie będz ie  t o  ła tw e . A le  ty lk o  t o  c o  p rz y c h o d z i z t ru d e m , co  
w y m a g a  w y rze cze ń , w ys iłku  j e s t  n a p r a w d ę  D O BR E.

Z a s ta n ó w  się w ięc na p o c z ą tk u  te g o  roku  CO P O W IN IE N E Ś  ( p o w in n a e )  W S O B IE  
Z M IE N IĆ , n a d  czym  p o p r a c o w a ć .  Z a s ta n ó w  s ię  i zaplanuj! W yp isz  w ie lk im i l i te ra m i na 
k a r te c z k a c h  i pow ieś  n a d  sw o im  b iu rk ie m , łó żk iem  c z y  w innym  w id o c z n y m  m ie js c u , 
dz ień  po d n iu , gdy będziesz w ieczorem  robić rachunek um ienia -  sp ra w d za j co ci się 
udało. C iesz  s ię  z ka żd e g o  d ro b n e g o  o s ią g n ię c ia . Dziękuj Panu Bogu!

p a m ię ta j!  Bóg p o d a r o w a ł  Ci te n  rok, 
a b y ś  m ó g ł s ta w a ć  s ię  lepszy !



6 STYCZNIA -  OBJAWIENIE PAŃSKIE
[Święto TRZECH KRÓLI]

Na pew no  z n a c ie  t o  ś w ię to .  W t e n  dz ień  w  n a s z y c h  k o ś c io ła c h  św ię ­
ci s ię  kadzidło, m irrę  i kredę (k ie d y ś  z ło to ) .  Takie by ły  d a ry  t rz e c h  

m ę d r c ó w  d la  m a łeg o  J e z u s a . C hoć byli p o g a n a m i ,  p rz y b y li z d a le ka  p o ­
k ło n ić  s ię  Temu, k tó re g o  n iezw ykłą  g w ia zd ę  u jrze li na niebie. M im o  w ie l­
kiego u b ó s tw a  b e tle je m s k ie j s z o p y  ro z p o z n a li w D z ie c ią tk u  Doga. 
M ów im y, że t o  s a m  N a jw yższy  d a ł im s ię  p o z n a ć  czy li O D J A W It CIĘ. 
M ę d rco m , a p rzez  n ich w s z y s tk im  n a r o d o m  nie z n a ją c y m  d o tą d  J e ­
dyn e g o  Doga.

Pośw ięconą k redą  w y p isu je m y  na d rz w ia c h  n a s z y c h  k* n*i5ł
d o m ó w  p ie rw sze  l i te ry  im ion  t rz e c h  m ę d rc ó w :  K a cp ra ,
M e lch io ra  i D a lta z a ra  o ra z  a k tu a ln y  rok.

G d y  k to ś  z o b a c z y  na d rz w ia c h  tw o je g o  m ie- -
s z k a n ia  t e  znak i, będzie  w iedz ia ł, że m ie s z k a ją  tu  
c h rz e ś c ija n ie , k tó rz y  z n a ją  i k o ch a ją  Pana J e z u s a  i 
ta k ż e  w ty m  199S> roku  p r a g n ą  na leżeć  d o  Niego.

Do d z is ia j j e s t  w ielu ludz i, k tó rz y  je s z c z e  nie z n a ją  Pana D oga -  nie p o w ied z ia ł im n ik t, 
że Dóg ich bardzo  kocha. M oże TY będ z iesz  ta k ą  "g w ia z d ą ” , k tó ra  d o p ro w a d z i do  J e z u s a  cho - 
c ia ż je d n e g o  człow ieka?...

Twoja ko leżanka  ze S zko ły  P o d s ta w o w e j n r  1 0 5  we W roc ław iu  b a rd z o  p ięknie p isze  ja k  
m ożna  t o  z rob ić .
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o
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Na o b ra zku  p ie rw szym  je s t  10 rzeczy, k tó ry c h  b ra ku je  na ob ra zku  d ru g im . Czy p o t r a f is z je  o d n a le ź ć?

W y tn ij ry s u n e k  z z a z n a c z o n y m i s z c z e g ó ła m i i p rz y ś lij na a d re s  re d a kc ji 
do  10 lu te g o  199fi> r. W eźm iesz u d z ia ł w lo sow an iu  c iekaw ych  n a g ró d .

A TERAZ -  UWAGA!

O to  p ie rw sza  z t rz e c h  cz ę ś c i o b ra zka , k tó rą  
t rz e b a  w y c ią ć  i za ch o w a ć . Ko le jne “ puzz le ”  
po jaw ią  s ię  w n a s tę p n y c h  n u m e ra ch . G d y  
u ło żysz  z n ich c a ło ś ć  -  p rz y ś li j na a d re s  
re d a kc ji. Z a  s p e c ja ln e  z a d a n ie  czeka s p e c ­
ja ln a  n a g ro d a .

N a sz  a d re s :

R edakcja Nowe Życie - “O K R U SZE K ”, ul. K a te d ra ln a  13, 5 0 - 3 2 S  WROCŁAW
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P O Z IO M O : m iasto  w e w sch . P a rag w a ju , b ę d ą c e  n a ro d o w y m  s a n k tu a r iu m  m a ry jn y m  teg o  k ra ju  (w m aju  1988 r. odw ied z ił je Ja n  Paw eł II); 6) z w ro t­
n ik o w e d rzew o  o w o co w e  o  d u ży ch  m ięsis ty ch  o w o c a c h , in . sm aczliw ka, też g a tu n k o w y  a lk o h o l, z ro b io n y  n a  n ic h ; 12) zn a  się n a  ro ś lin a c h  
leczniczych; 13) o p a d y  (b y w ają  kw aśn e), 14) ś ro d e k  przeciw  pelag rze , w ita m in a  PP; 15) je d e n  z g łó w n y c h  śro d k ó w  p rzek azu  spo łeczn eg o ; 18) in d y js ­
ki m yśliciel i re fo rm a to r  re lig ijny , g łó w n y  tw ó rc a  sik h izm u  (1469-1539); 21) an g lo języ czn y  p isa rz  ir la n d zk i (1865-1939), la u re a t N a g ro d y  N o b la  w 
1923 r.; 22) d y ch aw ica ; 23) ta n ie c  lu d o w y  z W ie lk o p o lsk i (lu b  o k rzy k  n a  czyjąś cześć); 26) sy n  B e tu e la , o jciec R ach e li (R dz 24); 29) n a m ię tn o ść , c ie r ­
p ien ie , zwłaszcza o p is  M ęki P a n a  Jezusa; 30) ty tu ł zw ierzch n ik a  K ościo ła  k o p ty jsk ieg o  w E gipcie i E tio p ii (dosl. znaczy “ojciec"); 31) a rc h i te k t  ro sy js ­
ki (1737-99), tw ó rc a  m .in . p ro je k tu  p rz e b u d o w y  K rem la  m o sk iew sk iego ; 36) w K ościele k a to lic k im  p rzed  S o b o re m : k le ry k  m ający  o s ta tn ie  z 
niższych św ięceń  n iższych; dziś: m in is tr a n t  n io sący  św iecę w czasie p ro cesji; 37) p o p rz e d n ik  sk a rp e ty  w o jskow ej; 38) sa n ie  u ży w an e  przez g ó rsk ie  
p o g o to w ie  ra tu n k o w e ; 39) du za  p u s ty n ia  ch ilijsk a ; 40) w n u k  k ró la  K aro la  M io ta , b e n e d y k ty n  f ra n k o ń s k i, o p a t  z K o rb e i, je d e n  z tw ó rcó w  
k aro liń sk ie j re fo rm y  k o śc ie lnej (ok . 751-826; pis. o b o czn a ).

P IO N O W O : 1) im ię m ęsk ie , no sił je m .in . św ity , p isarz ś red n io w iecz n y , b isk u p  A rle s  (4 7 0 /1 -5 4 2 ; 27 V III), 2) o d d z ia ł lu b  filia in s ty tu c ji (a lb o  n o te s  
d o  ro b ie n ia  b ieżących  w iad o m o śc i); 3) w m ito lo g ii g reck ie j: sy n  G a i, u o so b ie n ie  N ieb a ; 40  m ia s to  w In d ia c h , z n a n e  z p ra c y  p o lsk ic h  m isjo n arzy ; 
5) im ię lwicy “z a fry k a ń sk ieg o  b u sz u ”; 6) na jd łuższe  p a sm o  g ó rsk ie  w A m e ry c e  P o łu d n io w e j; 7) n azw a sto licy  A u s tr ii  w o ry g in a le ; 8) u k ra iń sk a  
p o sta ć  im ien ia  K sen ia  (nosi je m .in . m istrzy n i o lim p ijsk a  z L illeh am e r w ły żw iarstw ie  fig u ro w y m  B ajul; 9) silniejsze w y m ó w ien ie  jak ie jś zgłoski w 
w yrazie , w języku  p o lsk im  jest to  p rz e d o s ta tn ia  sy lab a ; 10) p rzy rz ąd  d o  o s trz e n ia  nozy ; 16) ... C a p ito ln ia  -  ta k ą  n azw ę n a d a l  cesarz H a d r ia n  
Je rozo lim ie  p o  zdobyciu  jej przez w o jsk a  rzym sk ie  w 35 r.; 17) G i t ty ta ,  k tó ry  w raz z d u ży m  o d d z ia łem  tow arzyszy ł D aw id o w i w  jego  ucieczce p rzed  
A b sa lo m e m  (2 S m  15); 19) w islam ie: o k re ś le n ie  w spó łtow arzyszy  M a h o m e ta , a zw łaszcza m iesz k ań có w  M e k k i, n a w ró c o n y c h  n a  islam ; o s ta tn im  
byl A b u  T afa l (zm. o k . 719); 20) s to lica  Jo rd a n ii ;  23) w n ies ien ie  p ew n e j su m y  p ien ięd zy  n a  jak iś cel; 24) nazw isk o  n aszego  m istrza  o lim p ijsk ieg o  w 
sk o k u  wzwyż z M o n tre a lu  (1976); 25) im ię b o g a te j ch rześc ija n k i z Jaffy, k tó rą  w skrzesił z m a rtw y c h  św. P io tr  9D z A p  9); 26) g ro ź n a  zim ą w g ó ra c h ; 
27) o z n a k a  w ładzy h e tm a ń sk ie j w d aw n e j Polsce; 28) ... w z ro k u  to  o k o ; 32) sk ła d a  się z ją d ra  i e le k tro n ó w ; 33) p o sp o lity  lą d o w o -w o d n y  p taz bezo- 
g o n ia s ty ; 34) k o ń c z y n a  d o ln a ;  35) n p . m u c h a  lu b  osa.

L itery  z pó l o zn acz o n y ch  o d  1 d o  70 u tw o rz ą  rozw iązan ie  -  w erse t z 3. rozdzia łu  Księgi M ą d ro śc i S y ra c h a . N ależy  je p rzesłać  d o  red ak c ji d o  5 II z 
d o p isk iem  na  k a rc ie  pocztow ej lu b  k o p erc ie : “Krzyżów ka n r  1 /98". W śró d  a u to ró w  p ra w id to w y c h  o d p o w ied z i ro z lo su jem y  n a g ro d y . Życzym y miłej 
rozryw ki.

R ozw iązan ie  K rzyżów ki I 1 /97 . P O Z IO M O : a m p u łk a , z igo lak , A rk ty k a , a lta c e t, ta la re k , Isa d o ra , O r io n ,  tak s i, L u k k a , a m a n t ,  M ik a l, se rce , a n o d a , 
A ra k s , tu ró w k a , lich o , n ac ja , N a ta sz a , k la p a , A d y , N a a ra . P IO N O W O : A n a to l ,  p ą tn ik , ła c in a , k res, a k ta , zy to , Ik a r, liry k a , k o k p it, R u s in , o k ła d , 
a m p e r , sn a c k , m aślak , k o n c h a , L a to n a , S a a n a n ,  R ajcza, sław a, R y ta , w ąsy, A D  ( = A n n o  D o m in i). f lA S L O : S Ł O W A  M Ą D R Y C H  S P O K O JN E , 
S Ą  LEPIEJ S Ł Y S Z A N E  N1Z K R ZY K  W Ł A D C Y  P O Ś R Ó D  G Ł U P IC H  (Ekl 9, 17). N a g ro d y  o trzy m a li: Ju lia  M u sie lak  (W ro c ław ), E lżb ie ta  
W aw rzy n iak  (B ieru tów ), R o m a n  M ic h n a  (K łodzko), F ranciszek  P raczyk  (O leśn ica  ŚL), Jacek  W ąd rzy k  (C zechow ice-D ziedzice). G ra tu lu je m y !
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K s i ą ż k a

Album
o Kongre 
Eucharysl

M im o, iz o d  zakończenia  46. Międzynari 
dow ego K ongresu  Eucharystycznego  we W n  
cławiu mineto  juz kilka miesięcy. Dotychcz; 
b rak ow ało  o p ra c o w a ń  ukazujących i doki 
m en tu jący ch  to  je d n o  z najważniejszych w  
darzeń  o s ta tn ic h  lat w życiu Kościoła. Dopii 
ro o s ta tn io  ukazała się pierwsza publikacja  pc 
świecona tem u  m ię dzy naro do w em u  spotk; 
niu pielgrzymów w okó ł Najświętszego Sakr; 
m en tu ,  uczących się -  po  półwieczu zniewoli 
nia tej części k o n ty n e n tu  europejskiego - co t 
znaczy być prawdziwie w olnym  tą  wolności; 
do  której wyzwolił nas  C h ry s tu s .

Z inicjatywą o p u b liko w an ia  prezentów; 
nego tu  a lb u m u  wystąpiło  W y d aw nic tw o  N; 
ukow e P W N  w ram a c h  “Wrocławskiej Biblie 
teki P W N ” p o d  p a t r o n a te m  prezyden ta  miast 
B ogdana Zdrojewskiego i r e d ak to ra  naczelni 
go P W N  Ja n a  K ofm ana .  Książka ta, s tarann: 
o p ra c o w a n a  graficznie przez D a n u tę  Błahu 
B iegańską, nie  jest -  i nie  takie było  jej zamii 
rżenie -  d o k u m e n ta c ją  K ongresu ,  k tóry  m 
nął. Jest o n a  jakby  za trzym aniem  w zdjęciu 
słowie u lo tnej  ludzkiej pamięci o  tym  niezwy­
kłym w ydarzen iu ,  jego klimacie, najważniejszych w ydarze­
n iach i przeżyciach tysięcy m ieszkańców  W rocław ia  oraz o b e ­
cnych  w ty m  mieście pielgrzymów.

W ielka  jest w ty m  zasługa au to rk i  tek s tu ,  Beaty M ac ie ­
jewskiej,  k tó r a  z w nik liw ością  i k o m p e te n c ją  -  co nie jest 
znów  tak  po w szech n e  u dz ienn ika rzy  prasy  świeckiej piszą­
cych o Kościele -  in fo rm o w a ła  na bieżąco o przebiegu K o n ­
gresu. W  p re z e n to w a n y m  zaś tu ta j  a lbu m ie  po tra f i ła  w k ró t ­
kim  tekście zawrzeć k ro n ik ę  najw ażnie jszych  k on g reso w y ch  
w ydarzeń ,  k l im a t  ludzkich  przezyć i zw iązanych z nimi re ­
akcji, jak ie  im  towarzyszyły, p ew n e  od n ies ien ia  d o  his torii 
s am ych  k o n g re só w  eu ch a ry s ty c zn y c h  i -  szerzej -  k u l tu  e u ­
c h a ry s ty czneg o  w Kościele, a także g łów ne  myśli wygłasza­
ny ch  podczas  o b r a d  K ongresu ,  w y k ładów  oraz homili i  i 
p rzem ó w ień  O jca  świętego.

A tm o s fe rę ,  jaką  p a m ię ta m y  z k on g reso w y ch  d n i  we 
W roc ław iu ,  ukazu ją  n a to m ia s t  zamieszczone w a lbu m ie  
zdjęcia. Ich au to rzy ,  A n n a  Loś i Mieczysław M ich a lak ,  nie 
sk o n c en t ro w a l i  się w n ich  na  fo tograf icznych  ujęc iach ofi­
c ja lnych  w y d arzeń ,  ch oć  i tych  tu  nie b rak u je ,  ale przede 
w szystkim na  ludziach , uczes tn ik ach  sp o tk a ń ,  poprzez u k a ­
zywanie n ie k o n w e n c jo n a ln y c h  ujęć b isk up ów , k ap łan ó w , 
ludzi świeckich, kierowali się zapew ne p rz e k o n a n ie m ,  iz cza­
sem zdjecie twarzy uczes tn ika  jakiegoś w ydarzen ia  mówi 
wiecej o  sam y m  ty m  w ydarzen iu  niz obsze rn e  e lab o ra ty  
analizujące to  w ydarzen ie  w ró ż ny ch  jego asp ek tach .

P rezen to w an y  a lb u m  o 46. M ię d z y n a ro d o w y m  K o n g re ­
sie E uch a ry s ty cz n y m  we W roc ław iu  s tano w i d o b re  w sp o ­
m n ien ie  o m in io n y c h  przeżyciach. U w a ż n a  jego lek tu ra  i re ­
fleksje towarzyszące o g lą d a n iu  ilustracji m o gą  byc przy tym  
w stepem  d o  k on iecznego  z duszpas te rsk iego  p u n k tu  widze­
nia p o w ro tu  d o  in te lek tua lne j ,  re l ig i jno-m ora lne j  refleksji 
n a d  przes łan iem , jakie  niósł o n  ze sob ą  nie ty lko  dla w ier­
n ych  archidiecezji w rocław skiej,  ale dla całego Kościoła, 
zwłaszcza tej jego części, k tó ra  w E u rop ie  Ś ro d k o w o -W s c h o ­
dniej uczy się na  n o w o  życia w wolności.  Zle by łob y ,  gdyby  
ty lko  d o  w sp o m n ie ń  m iało  się ogran iczać  nasze p o w ra c a n ie  
d o  k on g reso w y ch  przezyć. K on gres  był bo w iem  w yzw aniem  
d o  k sz ta ł to w an ia  “ładu  w o ln o śc i”, w k tó ry m  -  jak  uczył nas 
tego Jan  Paweł II podczas  “s ta t io  orbis"  -  chodzi przede w szy­
stkim  o lad moralny, ład  te sferze wartości, lad praw dy i dobra. 
B u d o w an ie  zaś tak iego  ładu ,  ch o ć  nie jest p rocesem  ła tw ym , 
jest z adan iem  ko n ie cz n y m  dla d o b ra  człowieka w y c ho dzące ­
go z d o m u  niewoli i p y ta jącego  się o  p raw dziw y sens a u t e n ­
tycznej w olności.

Miasto  pojednania. 46. M iędzynarodow y Kongres Eucharystyczny 
w e Wrocławiu .  W ro c ław sk a  B ib lio tek a  P W N , W arszaw a -  W ro ­
cław  1997.
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Styczeń
1 C NMP Bożej Rodzicielki
2 P Bazylego
3 S Danuty
4 N 2 . Niedziela po

Bożym Narodzeniu
5 P  Edwarda
6 W  Trzech Króli
7 Ś Lucjana
8 C Seweryna
9 P Juliana
10 S Jana
11 N Chrzest Pański
12 P Rajmunda
13 14/  Hilarego
14 Ś Feliksa
15 C Pawła
16 P Marcelego
17 S Antoniego
18 N 2. Niedziela Zwykła
19 P Henryka
20 W  Sebastiana
21 Ś Agnieszki
22 C W incentego
23 P Ildefonsa
24 S Franciszka
25 N 3. Niedziela Zwykła
26 P TymWeusza

Luty
1 NA.  Niedziela Zwykła
2 P Ofiarowanie Pańskie
3 W  Błażeja
4 Ś Joanny
5 C Agaty
6 P Pawła
7 S Ryszarda
8 N 5. Niedziela Zwykła
9 P Cyryla
10 W  Scholastyki
11 Ś NM P z  Lourdes
12 C Eulalii
13 P  Grzegorza
14 S Cyryla
15 N 6. Niedziela Zwykła
16 P  Danuty
17 W Aleksego
18 Ś Szymona
19 C Konrada
20 P  Leona
21 S Piotra
22 N 7. Niedziela Zwykła
23 P  Polikarpa
24 W  Macieja
25 Ś Popielec
26 C Aleksandra
27 P  Gabriela
28 S Ludomira

Marzec
1 N 1. Niedziela W. Postu
2 P Heleny
3 W Kunegundy
4 Ś Kazimierza
5 C Teofila
6 P  Róży
7 S Perpetuy
8 N 2. Niedziela W. Postu
9 P  Franciszka
10 W Aleksandra
11 Ś Konstantyna
12 C Alojzego
13 P  Bożeny
14 S Matyldy
15 N 3. Niedziela W. Postu
16 P  Hilarego
17 W  Zbigniewa
18 Ś Cyryla
19 C św. Józefa. Oblubieńca

N M P
20 P  Maurycego
21 S Benedykta
22 N 4. Niedziela W. Postu
23 P  Pelagii
24 W  Marka
25 Ś Zwiastowanie Pańskie
26 C Emanuela
27 P  Lidii
28 S Jana
29 N 5. Niedziela W. Postu
30 P  Amadeusza
31 W Gwidona

Sierpień
1 S Juliana
2 N  18. Niedziela Zwykła
3 P Nikodema
4 W  Jana
5 Ś Marii
6 C Przemienienie Pańskie
7 P  Sykstusa
8 S Dominika
9 N  19. Niedziela Zwykła
10 P  Wawrzyńca
11 W  Klary
12 Ś Lecha
13 C Hipolita
14 P Maksymiliana
15 S Wniebowzięcie NMP
16 N  20. Niedziela Zwykła
17 P Jacka
18 W  Heleny
19 Ś Jana
20 C Bernarda
21 P  Piusa
22 S NM P Królowej
23 N  21. Niedziela Zwykła
24 P  Bartłomieja
25 W  Józefa
26 Ś MB Częstochowskiej
27 C Moniki
28 P  Augustyna
29 S Jana
30 N  22. Niedziela Zwykła
31 P  Rajmunda

'  7 W P )

Kwiecień
1 Ś Ireny
2 C Franciszka
3 P  Ryszarda
4 S Izydora
5 N Niedziela Palmowa
6 P Celestyna
7 W  Jana
8 Ś Maksyma
9 C Wielki Czwartek
10 P Wielki Piątek
11 S Wielka Sobota
12 N Wielkanoc
13 P Pon. Wielkanocny
14 W  Justyna
15 Ś Anastazji
16 C Bernadety
17 P Rudolfa
18 S Apoloniusza
19 N 2. Niedziela Wielkanocna
20 P  Czesława
21 W  Anzelma
22 Ś Łukasza
23 C Wojciecha
24 P  Grzegorza
25 S Marka
26 N 3. Niedziela Wielkanocna
27 P Zyty
28 W  Piotra
29 Ś Katarzyny
30 C Mariana

Wrzesień
1 W  Bronisławy
2 Ś Stefana
3 C Grzegorza
4 P  Rozalii
5 S Doroty
6 N  23. Niedziela Zwykła
7 P  Melchiora
8 W  Narodzenie NMP
9 Ś Piotra
10 C Łukasza
11 P  Hiacynta
12 S Gwidona
13 N  24. Niedziela Zwykła
14 P Podwyższ Krzyża  Św
15 W  MB Bolesnej
16 Ś Korneliusza
17 C Roberta
18 P  Stanisława
19 S Januarego
20 N  25. Niedziela Zwykła
21 P Mateusza
22 W  Tomasza
23 Ś Bogusława
24 C Gerarda
25 P W ładysława
26 S Kośmy
27 N  26. Niedziela Zwykła
28 P W acława
29 W  Michała
30 Ś Hieronima

Maj
1 P  Józefa Rzemieślnika
2 S Zygmunta
Z N A .  Niedziela Wielkanocna
4 P N M P Królowej Polski
5 W  Ireny
6 Ś Filipa
7 C Ludmiła
8 P Stanisława
9 S Grzegorza
10 N 5. Niedziela Wielkanocna
11 P W ładysława
12 W Pankracego
13 Ś N M P Fatimskiej
14 C Macieja
15 P  Zofii
16 S Andrzeja
17 N 6. Niedziela Wielkanocna
18 P  Jana
19 W  Iwona
20 Ś Bernardyna
21 C Wniebowstąpienie

Pańskie
22 P  Heleny
23 S Iwony
24 N 7. Niedziela Wielkanocna
25 P Grzegorza
26 W Filipa
27 Ś Augustyna
28 C Justyny
29 P Urszuli
30 S Jana
31 N Zesłanie Ducha Świętego

Październik
1 C Teresy
2 P Anio łów  Stróżów
3 S Jana
4 N  27. Niedziela Zwykła
5 P Placyda
6 W  Artura
7 Ś MB Różańcowej
8 C Brygidy
9 P  W incentego
10 S Daniela
11 N  28. Niedziela Zwykła
12 P Maksymiliana
13 W  Edwarda
14 Ś Kaliksta
15 C Teresy
16 P  Jadwigi
17 S Ignacego
18 N  29. Niedziela Zwykła
19 P  Jana
20 W  Ireny
21 Ś Jakuba
22 C Filipa
23 P  Seweryna
24 S Antoniego
25 N  30. Niedziela Zwykła
26 P  Lucjana
27 W  Sabiny
28 Ś Szymona
29 C Felicjana
30 P  Zenobii
31 S Krzysztofa

Czerwiec
1 P NMP Matki Kościoła
2 W  Marcelina
3 Ś Karola
4 C Franciszka
5 P Bonifacego
6 S Norberta
7 N Trójcy Przenajświętszej
8 P Maksyma
9 W  Pelagii
10 Ś Bogumiła
11 C Boże Ciało
12 P Leona
13 S Antoniego
14 N 11. Niedziela Zwykła
15 P Jolanty
16 W  Aliny
17 Ś Alberta
18 C Elżbiety
19 P Najśw. Serca

Pana Jezusa
20 S Niepokalanego Serca

NMP
21 N 12. Niedziela Zwykła
22 P Pauliny
23 W  Wandy
24 Ś Jana Chrzciciela
25 C W ilhelma
26 P Jana
27  S MB Nieustającej Pomocy
28 N 13. Niedziela Zwykła
29 P Piotra i Pawła
30 W  Emilii

Listopad
1 N  W szystkich Świętych
2 P Dzień Zaduszny
3 W  Marcina
4 Ś Karola
5 C Sławomira
6 P Feliksa
7 S Antoniego
8 N  32. Niedziela Zwykła
9 P Ursyna
10 W  Leona
11 Ś Święto Niepodległości
12 C Renaty
13 P  Benedykta
14 S Emila
15 N  33. Niedziela Zwykła
16 P Gertrudy
17 W  Elżbiety
18 Ś Karoliny
19 C Salomei
20 P  Rafała
21 S Ofiarowanie NMP
22 N  Chrystusa Króla
23 P Klemensa
24 W  Jana
25 Ś Katarzyny
26 C Konrada
27 P Waleriana
28 S Stefana
29 N  1. Niedziela Adwentu
30 P Andrzeja

Lipiec
1 Ś Haliny
2 C Juliana
3 P  Tomasza
4 S Elżbiety
5 N 14. Niedziela Zwykła
6 P Dominiki
7 W  Benedykta
8 Ś Eugeniusza
9 C Weroniki
10 P Olafa
11 S Olgi
12 N 15. Niedziela Zwykła
13 P  Andrzeja
14 W  Kamila
15 Ś Henryka
16 C Eustachego
17 P  Jadwigi
18 S Szymona
19 N 16. Niedziela Zwykła
20 P  Czesława
21 W  W awrzyńca
22 Ś Marii Magdaleny
23 C Brygidy
24 P  Kingi
25 S Jakuba
26 N 17. Niedziela Zwykła
27 P  Julii
28 W Wiktora
29 Ś Marty
30 C Piotra
31 P  Ignacego

Grudzień
1 W  Natalii
2 Ś Pauliny
3 C Franciszka
4 P  Barbary
5 S Sabiny
6 N 2. Niedziela Adwentu
7 P  Ambrożego
8 W Niepok. Poczęcia NM P
9 Ś W iesława
10 C Bogdana
11 P  Damazego
12 S Joanny
13 N  3. Niedziela Adwentu
14 P Jana
15 W Waleriana
16 Ś Albiny
17 C Łazarza
18 P  Bogusława
19 S Dariusza
20 N  4. Niedziela Adwentu
21 P  Piotra
22 W  Zenona
23 Ś Jana
24 C W igilia
25 P  Boże Narodzenie
26 S Szczepana
27 N  Świętej Rodziny
28 P  Cezarego
29 W Tomasza
30 Ś Eugeniusza
31 C Sylwestra




